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Stara Presse p isze: W e d łu g  jednozgodnych 
doniesień s e j m y  zbiorą się w pierw szych dniach 
t j .  3 lub  4 .  września.

W e W iedn iu  o p o w iad a ją ,  że m i n i s t e r  
s k a r b u  wystosował do m in is te rs tw a o ś w i a t y  
nas tępujące  dość dziwne p i s m o : „Na podstawie
podwyższenia docbodów sk a rb o w y c h , jak ie  ma 
przynieść podatek wódezany, podniesiono p retensję  
podwyższenia wydatków na cele eśw iaty ,  której 
ato li  zadość uczynić nie można, ta  bowiem zwyż­
ka  dochodów je s t  jnż na co innego przeznaczoną".

H r.  K a l n o k y  przybył w sobotę z Ischl do 
W iednia .

Tester Lloyd , mający bliższe s tosnnki ze 
s feram i wojskowemi, k ry ty k u je  ostro ta k  dym isję 
jen .  K  u h  n a  ja k  i dołączone do niej w re sk ry p ­
cie ce sa rsk im  motywa. Z tego zapewne powodu 
Budapester Corr. twierdzi,  że „dym isja  jen .  Kuh- 
na  n as tąp i ła  na jego żądanie. P ragn ie  on bowiem 
wyłąeznie poświęcić się l i te rack im  pracom woj­
skowym a 72 - le tn i  wiok uprawnia go do życia w 
spoczynku dobrze zasłnżonym.* Tyle je s t  pewnem, 
że między jen .  K uhnem  a m in is trem  wojny, jen. 
B auerem  nie zachodziła żadna scysja wojskowa. 
W iedeńsk i korespondent N. R eform y  zapewnia, że 
jen. K n h n a  czeka wywyższenie, żo mianowicie 
njen .  K u h n  m a zostać wojskowym doradcą cesa­
rza, pozostając na razie disponibel, gdyż taka  p o ­
sada bywa aktywowaną tylko w razie wojny. Uwa­
żamy za obowiązek zwrócić uwagę, że powyżfza 
inform acja pechodzi z najlepszego źródła , i jako 
zupełnie wiarogodna uważaną być może.*

Niedawno te m a  bawił kg. L i e c h t e n s t e i n  
2 dep. księdzem  K arlonem  we W iedniu .  Miały 
się toczyć jak ieś  narady w sprawie jego wniosku 
szkolnego.

Niedawno tem u podaliśmy za p ism am i w a r ­
s z a w a  k i e m i  relację z procesn, w którym kil- 
kn urzędników policyjnych skazanych zostało na 
k ilko le tn ie  więzienie, a to za „ f a ł s z y w e  r a- 
P o r t a  s ł u ż b o w e * ,  i żo w łaściwie była to 
•praw a o rozlepianie na rogach ulic odezw, wzy- 
wająoyeh do zbrojnego pewstania. W n e t  po rozle­
pieniu ty c h  odezw, okazało się, że sama policja 
sporządziła je  i rozlepiła, aby następnie prsw a- 
dząo śledztwo, mogła się snto obłowić i za go r l i­
wość i czujność otrzymać nagrody. J e n s ra ła  T o ł ­
stoja, naczelnika policji warszaw skiej,  usunięto  
natychm iast ,  labo on sam  podobno n ic  nie był 
winien.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą do Polit. Corr.: 
N o w a  u s t a w a  w o j s k o w a  nie została  p rzy­
ję tą  w Rosji  zby t radośnie. U lg a ,  polegająca na 
•króeeniu  o rok jeden  (z la t  6 na 5) obowiązku 
służby w linii, j e s t  pozorną, gdyż w zamian za 
ie  żołnierze rezerwy odtąd bedą zwoływani co ro ­
ku na ćwiczenia wojskowe. U łatw ienia  zaś, p rzy ­
znane k lasom  wykształconym, nie mogą być po­
czytane za faktyczne polepszenie ich pozycji, a l ­
bowiem, gdy dotychczas osoby uprzywilejowane 
odbywały służbę czynną co najdłużej 6 do 12 m ie ­
sięcy, odtąd wynosi ta  s łużba przeciętnie dwa l a ­
ta .  Co się tyczy motywów nowych zarządzeń woj­
skowych, podnoszą ze strony oficjalnej, że Rosja 
została zniewoloną do tego kreku tern, iż Niemsy 
i A u s tro -W ęg ry  powiększyły znacznie w osta tnich 
ezasacb swe siły zbrojne. . . . .  .

Towarzystwo dobroczynności słowiańskiej w 
Odessie, na wniosek prof. A. M ark.e wicza, p o s ta ­
nowiło czynić sta rania  o założenie w K i j o w i e
a k a d e m i i  w s z e c h s ł o w i a ń s k i e j ,  której
zadaniem  byłoby „współdziałanie w rszweju idei 
jedności słowiańskiej*.

Od wielu już  la t  F ra u c ja  odwróciła się od 
P olsk i  —  czy też przypom iua się je j  ta  dawna 
„siostrzyca*, gdy p a t rzy  i słyszy, co rząd n ie­
m iecki robi z F ran cu zam i w A l z a c j i  i L o t a ­
r y n g i i ?  G w ałty  rozm aite , dokonywane na n a ­
szej b rac i w ielkopolskiej,  są, j a k  się okazuje, n a ­
uką, j a k  ge rm an izac ja  ma postępować w k rajach  
F rancuzom  zabranych. F raucuzk ie  p ism a nawet 
nie raczyły  się dowiadywać o tych dziełach p rz t-  
mocy germ ańsk ie j ,  a dzisiaj zapisać m nszą fakt 
nas tępujący . Aby młodzież, pochodząca z rodzin 
zdawna zam ieszkałych  w A lzacji  i Lota ryng ii ,  a 
poświęcająca się zawodom rządowym, pozbyła się 
swych „nprzedzoń* do wszystkiego co n iemieckie , 
ma być w przyszłości na pewien czas podczas 
stndjów i p rak tyk i  wysyłana do dawnych dzielnic 
n iem ieckich .  Począ tek  zrobiono jnż  z k an d y d a ta ­
mi prawa, k tó rym  dano do zrozum ienia, iż chcąc 
1 czyć n a  pomyślną kar je rę ,  powinni szukać za­
trudn ien ia  przez rok przynajm nie j przy sądach 
pruskich. Zą wskazówką tą  poszli już  niektórzy 
refendarjnsze .

Z podróży C a r n o t a  po południowej F r a n ­
cji nadchodzą jeszcze następnjące szczegóły. W  Aix- 
les-B ains złożył Carnot wizytę cesarzowi b razy li j­
skiemu. W  Chambery, arcybiskup  w ita jąc  C a r ­
nota, wyraził  swój i duchowieństwa głęboki sz a ­
cunek dla prezydenta rzeczypospolitej, oraz p rzy ­
wiązanie do F ra n c j i .  C arnot odpowiedział, iż szczę­
śliwy je s t  z tych oświadczeń. Jenera łow ie  S aus-  
s ie r  i Bessol zapewnili p rezydenta  o bezwarunko- 
wem przywiązaniu armii,  k tóra  zawsze czuwać 
będzie nad gran icą  i poszanowaniem ustaw . W  G re ­
noble biskup, p rzedstawiając duchowieństwo, wy­
raz ił  uszanowanie duchowieństwa dla władzy, jaką  
prezydent p iastu je .  Carnot odpow iedzia ł:  „ J e s te ś ­
my rządem  pojednania i uszanowania wszelkich 
ustaw. J e s te m  przekonany, że o tern nie zapo- 
mniecie i że duchowieństwo grenobelskie temi 
sam em i pa ła  uczuciami*.

Relacje prefektów francusk ich  o obchodzi# 
u r o c z y s t o ś c i  n a r o d o w e j  b rzm ią  ze wszy­
stk ich  stron pomyślnie. Donoszą równocześnie, że 
wiadomość o pokonaniu „niezwyciężonego* Bou- 
laugera w pojedynku, sp raw iła  na prowincji wra­
żenie fa ta lne  dla niego. Szczególniej wyborcy 
wiejscy poczytują wynik pojedynku za wyrok bo­
ży, i to para liżu je  mocno zabiegi wyborcze p rzy­
jació ł jenerała .

Wczoraj odbył się wybór uzupełnia jący do 
Izby  posłów z dep. A r d e c h e ,  zkąd dotychczas 
posłował oportun is ta ,  a kandydował obecnie B o n ­
i a  a  g e r. Nie m ógł on się przedstawić wyborcom, 
z czego się w liście do nich uniewinniał .  Wszyscy 
senatorowie i deputowani z togo d e p a r tam e n tn  są 
republikanam i,  i nie myśleli nikogo z osobna fo- 
rytować na opróżniony m andat,  co im bonapar ty -  
ści i m onarchiści za złe wzięli. Od wiecu repu­
blikańskiego postawiono kaudydaturę  adwokata 
Beanssier.  Cały sztab bulaużystowski —  Le H e-  
risse, Lagnerre,  L aisan t,  Thiebaud —  w yrnszył 
do dep. A rdeche d la  ag itow ania  za Bonlangerem, 
ale też wyruszyli tam  antibulanżyści ja k  Lacroix, 
M illerand i S trauss.

A djn tan tom  Bonlangera fatalnie się wiodło. 
Zwołali byli wyborców w Tonrnon. Zaledwo L a ­
gnerre  wszedł na trybunę, wszczęła się wrzawa i 
srogie gwizdanie, aż nareszcie wystąpił repub li­
kański deputowany z dep. Ardeche, Boissy d ’ An- 
glais, nam iętnie  uderzając na „dawnego protegt 
księcia Au małe i powiernika zakrystyj* —  Bon­
langera.  Lagnerre  chciał bronić Bonlangera. ale 
mn nie dozwolono. Po mowach kilkn rep u b lik a ­
nów, wyborcy ncbwalili rezolucję „przeciw plebi­
scytowej kandydaturze  sxjenerała Boulangera a za 
republikan inem  Beaussierem*. W  końcu Laguerra 
i T h iabanda  z głośnem wygwizdywaniem odpro­
wadzono na dworzec kolejowy. J a k  wybór wypadł, 
zapewne jeszcze dzisiaj się dowiemy.

Donosiliśmy już, że Ha żądanie posła t ra n -  
cnzkiego zos ta ł  hr.  P a  r y ż  a przez w ładze szw aj­
carskie z Veyey wydalony. Hr.  P ary ża  przybył 
tam  z żoną i księstw em  Jo in y i l le ; mieli też p rzy ­
być przewódzcy s tronnic tw a rojalistowskiego na 
coroczny zjazd letni.

Na osta tn iem posiedzenia włoskiej Izby po­
słów przed odroczeniem sesji, odpowiadał prezes 
ministrów Crispi na in te rpelację  posła Chiala w 
sprawie a b i s y ń s k i e j :  „Zaszły ta m  w osta­
tn ich  czasach tak  ważna wypadki, że z konie­
czności odroczyć mnsiały porozumienie z W łocha­
mi, a mianowicie śm ierć  syna k ró la  J a n a  i wzma­
gający się wpływ potęgi derwiszów. Sądzi za tem  
m in is te r ,  że obecnie będzie można ponownie roz­
począć kroki i uzyskać poważny rezn l ta t  na dro­
dze do za ła tw ienia tej kwestji.  Co do Z a n z i-  
b a r  n, to Niemcy, Anglia  i Włocby porozumiały 
się bezwarunkowo, więc i Ła sprawa załatwioną 
będzie w kró tce" .

A n g i e l s k a  Izba posłów przyję ła  ustawę 
o a d m i n i s t r a c j i  l o k a l n e j  w d rngiem  czy­
taniu.

Z B erl ina  do n o sz ą : Zdumienie w ywołują 
doniesienia n iektórych dzienników o dziwnym spo­
sobie, w ja k i  k r ó l o w a  W i k t o r j a  przyjęła 
je n .  W i n t e r f e l a t a ,  przybyłego z notyfikacją
0 wstąpieniu  na tron  W ilhe lm a I I .  N a jp ie rw  o- 
świadczono jenerałow i i towarzyszącemu mu kapi­
tanowi, że królowa pragn ie  ish przyjąć w ubiorze 
cywilnym. Zdziwieni, i na  to nieprzygotowani, ku­
pili sobie ubran ia  cywilne i w nich się p rz e d s ta ­
wili.  Na aud jenc ji  rze k ła  królowa do jenera ła  : 
„W ie le  się o s ta tn iem i czasy zmieniło u panów* —  
a do kap i tana ,  k tórego jnż  znała, gdyż byw ał w 
świcie ces. F r y d r y k a : „Jużem  długo pana nie
widziała.* A wreszcie do o b n : „Dziękuję panom*
1 na tern się skończyło posłnehanie.

W ed ług  National Ztg. królowa, przeczytaw­
szy a k t  notyfikacyjny, za p y ta ła  jen. W interfe ld ta ,  
k iedy odjechać zam yśla ,  na oo on odparł,  że j e ­
żeli królowa nie m a  żadnych dalszych rozkazów 
dla niego, to n a ty c h m ia s t  odjedzie —  co też u-  
czynił. W edług  pism nac jonał-l iberalnych  i kon­
serw atywnych m ia ł  jen .  W in te r fe ld t  obok notyfi­
kac j i  jeszcze osobną, p ryw atną  misję  od dworn 
berlińskiego.

Z P aryża  donoszą, że pybyt tam że k s i ę c i a  
c z a r n o g ó r s k i e g o ,  niema żadnej wagi poli­
tycznej.  W zajem ne wizyty księcia i dostojników 
francnzkich by ły  tylko nienchronnem i a k ta m i  g rz e ­
czności. N a tu ra ln ie  jednak  w rozmowach z figu­
ram i  nrzędowemi poruszano także sytuację obecną 
na W schodzie, i doradzano księciu um iarkow ania  
i zachowania pokojn. K siąże m ia ł  oświadczyć, że 
nie sądzi, aby jak ie  wojenne zawikłania zagraża ły ,  
że jednakowoż Czarnogóra zbroić się mnsi, jako 
położona t n i  koło ognisk zawikłań  politycznych.

Z Cetyni zapewniają, że doniesienia pism 
peter ibnrsk icb ,  iż książę wybiera się do P e te r s ­
burga, są mylne. K siążę  o tern nie myśli, i spo­
dziewany je s t  w tym  tygodnin  z nas tępcą tronu 
w Antivari (po rt  czarnogórski).

Do Frmdblttu  donoszą z Belgradu jako  fakt 
pewny, że konsystorz nie uznał się za kom pe ten ­
tny  do sądzenia  r o z w o d u  k r ó l a .

K r ó l o w a  N a t a l i a  zaraz po swejem 
przybyciu do H a a g i  w ysła ła  depeszę do następcy 
tronn  w Belgradzie  i do księżnej Gbika w W ie ­
dniu.

Z W iednia  donoszą: Dobrze informowani
tw ierdzą, że m a c h i n a c j e  r o s y j s k i e  w S e r ­
b i i  doprowadzą niezawodnie do groźnych zabu ­
rzeń jnż w najbliższej przyszłości,  j a k  niem niej 
zapewniają, że ru ch  ag ra ry jny  w R u  m u n i  i roz­
winie się n iebaw em  ponownie. E m ig ranc i  b u łg a r ­
scy i serbscy zgrom adzeni w Kijowie o trzym ają  
znaczne kwoty pieniężne do dyspozycji w celach 
ag i tacy jnych .

Opryszki bułgarscy,  k tó rzy  porwali w B e -  
I o w i e  poddanych austrjack icb  D indera  i Laen- 
d lera , żądają ty tu łe m  okupu 3000 fnt. tureckich 
(przeszło 30.000  zł.)

K r ó l  g r e c k i  udał się, ja k  wiemy, na 
W iedeń do P e te rsb u rg a ,  gdzie wysiądzie w zam ku  
Paw łow skim , zam ieszk iwanym  przez królowę Olge. 
Po rozwiązaniu królowej opuszczą królestwo g re c ­
cy P e te r sb u rg  i udadzą się do Kopenhagi. Do 
Grecji wrócą dopiero w październiku. Rejencję 
prowadzi przez ten czas m in is te r  -  p rezydent T r i -  
kupis.

Z W ashingtona do n o sz ą : W ed ług  urzędowych 
wiadomości z P o r te  au P rince (stolica r z e c z p o ­
spolitej m urzyńskiej na wyspie H a i t i )  podpalo­
no budynek p a r la m e n tu  w czasie posiedzenia. 
P ożar  trw a ł  nas tępnie 3 dni i zamienił w perzynę 
dziesiątą  część m ias ta .  Zaledwie ochłonięto z p rze ­
rażenia, powstał nowy ogień, podłożony ręką  zbro­
dniczą i pochłonął drugie tyle.

Ze zjazdu monarchów.
Z P e te rsb u rg a  płyną ciągłe wiadomość, o od­

wiedzinach, śn iadaniach, objadach, paradach, ale
0 jakichś konferencjach lub oświadczeniach donio­
słości politycznej nic oczywiście nie donoszą. Z 
walki zaś półnrzędowców berlińsk ich  z pe te rsbu r­
skim i wypływa, że o ile ci osta tn i chcie liby wcią­
gnąć młodego cesarza N iem iec w sferę potęgi r o ­
syjskiej i wyłudzić o i  niego pewne zobowiązania 
na  rzecz polityki rosyjskiej na W schodzie, o tyle 
ks. B ism ark  i jego poplecznicy pragnę liby  wmó­
wić w świat, że to, co się nad Ba łtyk iem  odbywa, 
to  są czcze cerem onje i że na ce rem enjach  się 
skończy.

Nie wiadomo nawet, ja k ie  objawy serdeczno­
ści panowały przy p ierwszem spotkaniu  się obu 
monarchów. N . fr. Presse doniosła w prywatnym  
te legram ie,  że dym  parowców przysłonił  widok i 
nie można było widzieć, czy się cesarze ca łow ali
1 ściskali. Ten dym  trwa jeszcze i dzisiaj,  a po­
m im o en tuzjastycznych opisów urzędowej „A jencji  
północnej*, panuje nad ca łym  zjazdem sztywna ozię­
błość i wzajem ne n iedow ierzanie.

Z przedednia  samego spotkania dowiaduje 
się Polit. Corr., że car  A leksander,  który 16. bm. 
powrócił ze swej wycieczki do arch ipe lagu  f ińsk ie­
go, w ysłuchał d. 18. b. m. osta tn iego  rapo r tu  
m in is tra  spraw zagranicznych p. G iersa przed spo­
tkan iem  się z cesarzem  W ilh e lm em  11. P . G iers 
m ia ł  dnia poprzedniego dwugodzinną rozmowę z 
b e r l iń sk im  am basado rem  br.  Szuwałowem, a roz­
mowie tej w kołach po inform owanych przyznają 
wielkie znaczenie.

Z telegraficznych raportów „A jencj i  półno- 
enej* o sam ym  zjeździe podajem y nas tępn jące  z 
d. 20 i 21 b. m.

„P rzy  najo ięknie jszej  pogodzie odbyła się 
19. bm. wspaniała, specyficznie niem iacko-rosyjska 
nroczystość. Przy jm ow ało  w niej udział k ilkadzie­
sią t  tysięcy lndzi rozruconych na s ta tk a ch  i wy­
brzeżach, witając serdecznie dostojnego gościa. Na 
debarkaderze  w Peterhofie dam y w ystąp iły  w 
ubran iach  jasnych barw. N ajjaśn ie jsza  P an i  m ia ła  
na sobie toa le tę  b ia łą .  Cesarz W ilh e lm  by ł w uni­
formie swojego pnłkn petersbnr«kiego grenadierów. 
Członkowie rosyjskiej rodziny cesarsk ie j,  mieli na 
sobie m nndury  pruskie.

„ W  chwili spotkania się cesarzów i przy 
wzajem nem  salutowaniu z obn jach tów  cesarskich, 
cesarz W ilhelm  wszedł na ja ch t  „A le k sa n d rja " .  
Monarchowie serdecznie się uściskali ; zaczem n a­
stąpiło  wzajemne przedstawienio orszaków. Cesarz 
W ilhe lm  na jachcie „A leksandrja*  dlngo rozm a­
wiał z sekre tarzem  stanu  G ie rs ’em, a N. Pan  ra ­
czył rozmawiać z h rab ią  H erber tem  B ism ark iem , 
k tórego zapytyw ał o zdrowie jege ojca. Po tem  
dwaj monarchowie odeszli na stronę i po i>rzvja-

cielsku ze sobą rozm aw iali .  P rócz obiadu  fam ili j­
nego dla na jdosto jn ie jszych osób, był obiad m in i­
strów, n a  k tórym  p rezydow ał m in is te r  dworu ce­
sarskiego, a obecni byli h r .  H e r b e r t  B ism ark ,  se­
k re ta rz  s tanu  Giers i orszaki obu m onarchów .

„N a obiedzie fam ili jnym  w pałacu  w P e te r ­
hofie, dam y w ystąp iły  w wielkich to a le tac h .  Pod­
czas obiadu g ra ła  o rk ies tra  dw orska pod dy rekc ją  
k ap e lm is trza  Fliegego. N ajdosto jn ie jsze osoby piły 
kawę na  balkonie. W ogrodzie p rzyg ryw a ła  o rk ie ­
s tra  na in s t rum en tach  dętych. Przy obiedzie nie 
było żadnych toastów . Po godz. 10 najjaśniejsza 
P an i  wraz z cesarzem  W ilh e lm em  i  ks. W łodzi­
m ierzem  A leksandrowiczom  i jego małżonką wy­
jecha ła  na spacer.

„P rz y  pierwszem przyjęciu cesarza W i lh e l ­
m a  uczes tn iczyli  wszyscy członkowie dworn c e ­
sarskiego, o ile obecni są w Peterhofie ,  tndzież 
książę dziedziczny S c h au m b u rg  -  L ippe  z żoną. 
Z ministrów  obecnym i byli książę W oroncew- 
Daszkow, Giers i W anaowski, dalej znajdowali się 
także obustronni ambasadorowie hr .  P a w e ł  Szuw a- 
lów i jen. Scbweinitz,  a t tacb ó  wojskowi Kntuzow 
i V illaume, a wreszcie członkowie świty  cesarza  
W ilhe lm a ,  którzy  przybyli tn  koleją z B erl ina .  
H r .  H e r b e r t  B ism ark  w uniform ie  dyp lom atycznym  
jechał do pałacu w towarzystw ie W ielkiego ks ię­
cia W łodzim ierza ,  ks. H enryk je ch a ł  razem  z na­
stępcą tronu . N a czele ustawionej przy pałacu  
warty  honorowej pułku konnych g renadjerów  le jb -  
gwardji,  k tórego właścic ielem je s t  cesarz W ilhelm , 
powitał dostojnego gościa W ielk i książę M ichał  
starszy.*

Rzecz szczególna, iż podczas gdy prywatne 
te leg ram y  wym ienia ją  jednozgodnie m a rg r .  W ie­
lopolskiego w świcie carsk ie j ,  urzędowa „A jencia  
półn .“ nic o tern nie wie.

Doniesienia „Ajencji* o dalszych wycieczkach 
cesarza W ilhe lm a  b rzm ią  :

„ W  cesarsk ie j p rzystan i  w P e te rsb u rg u  wi­
ta l i  cesarza n iem ieck iego : podszef sz taba g łów ne­
go m a ry n a rk i  k o n tr -a d m ira ł  Tyrtow , dowódzca 
portn  petersbursk iego  k o n tr -a d m ira ł  Szefner, t o ­
warzysz m in is tra  spraw  w ew nętrznych  Szebeko 
i nacze ln ik  m iasta  Gresser.  Z cesarskiej przystan i 
cesarz n iem ieck i i książę H e n ry k  z h rab ią  H e r ­
ber tem  B ism ark ie m  i resz tą  orszakn  odpłynęli  
cz te rem a ło d z i a m i ' do tw ierdzy Petropaw łow skie j.  
Tn  powita ł ich kom endant tw ie rdzy  w tow arzy­
stwie innych „urzędowych osób. W szed łszy  do ka­
tedry  cesarz  W ilhe lm  i książę H e n ry k  złożyli 
na t ru m n a c h  ceśarza  A leksandra  I I .  i cesarzowej 
M arji  A leksandry  dwa .wieńce z n a tu ra ln y ch  róż 
z nap isam i na jednej ze w stążę£  —  „W ilhe lm * ,  
a na  d rugiej —  „H einr ich* .  Opuściwszy k a ted rę  
odwiedzili domek Petrow sk i.  Po przyw itaniu  się 
w powrotnej drodze z załogą tw ierdzy, cesarz 
i książę wrócili ja ch te m  „A leksandrja*  do P e -  
te rhofu. Dzisiaj (20. bm .)  odwiedził cesarz W i l ­
helm w O ranienbaum ie w. księżnę K a ta rzynę  
Miebałównę*.

C erem oniał przyjęcia , i wszelkie za rządze­
nia dworu rosyjskiego podezas pobytu n ie m ie c k ie ­
go cesarza, wychodzą od m in is tra  dworn ce sa r ­
skiego hr .  W oroncow-Daszkowa, który  z tego  po­
wodu p rzerw ał swój urlop.

Petersburger Ztg. donosi, że cesarz  W ilhe lm , 
przy odbierania raportn  od w arty  honorowej, po- 
slngiwał się językiem  rosy jsk im .

Szczegóły z dalszego pobytn  cesarza W i l­
helm a, wedle te legram ów  prywatnych , są n as tę ­
pujące :

Na dworcu K rasnosie lsk im  odbyło się d. 20. 
bm. o godz, 7. wieczorem uroczyste przyjęcie o- 

bn monarchów. N a  peronie oddał m onarchom  ho­
nory wojskowe oddział pułku wyborgskiego, k tó­
rego szefem je s t  cesarz W ilhelm . Na placu przed 
dworcem sta ły  w pogotowiu dla pań zaprzęgi z 
orszakn carskiego, jako też konie dla wojskowych 
attachós. U stawili  się tn  także  wojskowi śpiewa­
cy, in tonując od czasu do czasu rozm aite  pieśni.  
Zbliżający się do dworca pociąg powitały wojska 
o k rz y k ie m :  „H u r ra  !“ , poczem w. ks. W łodzim ierz ,  
jako kom endant obozowy złożył raport.  T akże  ko-

JANEK
P O W I E Ś Ć

prztz

Wincentego Kosiaktewicza.

(Ciąg dalszy).

U siłsw ała  wymówić jego im ię .  Z a c z ę ł a : 
Ja . . .  J a . . .  Ale nie mogła skończyć. P łac z  wydobył 
się z jej piersi, i usunęła się, w pół nieprzytom na 
w jego objęcia. I  je m u  w ytrysły  łzy z oczu obfite, 
ale ciohe, podczas gdy Micia p łaka ła  głośno.

Gdy nspekoiła  się nieco, posadził j ą  na skó­
rzanej sofie. a t rz y ła  na  niego niernchomem i 
o c z a m i , zdającemi się go n ie poznawać. Konwnl- 
eyjnie śc iskała jego ręce, wydając od czasu  do 
czasu ciche , przytłumiono łkan ie .  Ponieważ nie 
p rzychodziła  do s i e b i e , p rzestraszy ł  się trochę, 
poszedł do stolika, wlał w szklankę wody i poda! 
je j .  Odsunęła jego rękę ze szklanką i szepnęła 
c i c h o :

—  N ie .  , , . . .
Po chwili odetchnęła g łośno , głęboko i s to ­

pniowo oczy je j  nab iera ły  in n e g o , świadomego 
wyrazu. Wreszcie ochłonęła z nadzwyczajnego 
wzrnszenia i zaczęła się oddawać radości.  W s ta  a
z kozetki. „ , , . , ,

— W r ó c i ł e ś , Ja n k u  1 ja k  to dobrze 1 ja k  to
dobrze 1

Oddaliła s ię ,  cofając p a rę  kroków, ażeby go 
lepiej obejrzeć.

—  Ale zmężniałoś 1 Je s te ś  bardzo przystojny.
I on znajdował w niej wiele zmian. W  swo­

ich myślach przez t rzy  i pół roku przedstaw ia ła 
mn się zawsze jednakow ą , ta k ą  , ja k  odwiedzała 
go podczas śledztwa, sierota, źle nbrana, zo ślada­
m i pracy na rękaeb. Z rozkoszą też przyglądał 
się te r a z ,  prawdziwej dam ie  w gustownej sukni.

U rosła  trochę i p r z y ty ł a ; rączki w ydelikatn iały  i 
zbielały. Obok radości cznł dnmę, że ma tak  ł a ­
dną i poważną siostrę.

Rozmawiali, cboć niewiele nowego mieli so­
bie do powiedzenia, ponieważ utrzym yw ali c iąg łą  
korespondencje. Gdy Ja n ek  w ymienił s ło w o : m a t ­
ka, przypomniała  dopiero, że b ra t  nie należy wy­
łącznie do niej :

—  Mój Boże 1 zapom nia łam , chodźże do m a t­
ki. Ciągle tylko o tobie mówi.

Wyszli z gab inetu  i przez przedpokój udali 
się do środkow ego , jadalnego  pokojn. Michalina 
podbiegła do siedzącego pod sto łem  malca i unio­
sła  go na rękach .

—  I jego nie widziałeś jeszcze 1 P a trz ,  p a t rz !  
To mój 1 Pocałuj go, pocałuj.  D aj buz i ,  M ichaś, 
daj. To wuj...  wuj Ja n e k .

Malec podniósł do góry trzym ane w rączce 
pndełko i pokazywał je  w u jo w i ,  m ów iąc:

—  Ba... a h l  a ! . .
—  Czy ładny ? powiedz, J a n k u ,  czy  ład n y  ?
— Podobny do ciebie.

Malec m ia ł  czarne oczy i cokolwiek śniadą 
cerę swojej m atk i .

— P a trz ,  nie boi się ciebie. Masz ła sk i ,  bo 
to g rym aśa ik ,  i e  nie uwierzysz I

Malec pokazywał Jankow i pndełko, otworzy­
wszy trochę nsta, przez które widać było  czerwo­
ny koniec wypychającego się języczka .  W reszc ie  
zag łęb i ł  s .rok i nwagę w pudełku, k tóre  obracał 
w drobnych rączynacb. W tej chwili drzwi ed 
kuchni otworzyły się i uk az a ła  się w nich zm ie­
niona, postarzała,  wychudła, o zaostrzonych rysach 
tw arz  pan i Michaliny.

—  Ja n e k  , m am o 1
W eszła,  i gdy syn pochwycił je j  ręce, d rżą­

ce trochę ze wzrnszenia, twarz je j  w yraża ła  ukon­
tentowanie bez zadziwienia, a u s ta  s z e p n ę ły :

—  W łaśn ie !
Spodziewała się go codziennie i o n im  p ra­

wie wyłącznie m yśla ła .  Gdy M ichalina obliczała 
powrót za  dwa l a t a ,  m atka mówiła j e j :

— On powróci niedługo. Jeszcze w ty m  ty ­
godniu , zobaczysz.

Nie daw ała  się niczem p rz e k o n a ć , co nie­
cierpliwiło Micię. S łu c h a ła ,  gdy ta  p rze k ład a ła

argnm enta ,  n iewzruszenie lo g ic z n e ; gdy skończy­
ła, usłyszała  niezmienne :

— On powróci w ty m  ty g o d n ia ,  zobaczysz.
Żyła przez parę la t  w te j  wierze , w każdą

sobotę odkładają* powrót J a n k a  na przyszły  t y ­
dzień...  „z pewnością".

—  Ale to b ie ,  J a n k u  , pewnie jeść  się chce.
—  Nie...  nie .. .
P om im o  protestacji  m a tk a  postanow iła :
—  Każę usmażyć ci b e f s z t y k u . . .  t a k i ,  ja k  

lubisz, w pół surowy z ch rzanem  skrobanym.
W yszła  do kuchni,  mówiąc głośno do s ie b ie :  

Mówiłam, że w tym  tygodniu...  mówiłam*.
Ja n e k  nie mógł dosyć napa trzeć  się na sio­

strę. W szystko się w niej z m ie n i ło ; ta  skrom na 
niegdyś dziewczynka, rzadko wychodząca z knehni 
w u jo s tw a , dziś m ia ła  postawę p o w aż n ą , pełną 
wdzięku i g o d n o śc i ; ruchy jej były um iarkow ane, 
łagodne, zachowanie się pełne ta k tu ,  mówiła z p e ­
wnością siebie , naw et us ta  o tw iera ła  inaczej, niż 
dawniej.  Gdy posilił się befsztykiem, k tórego z jadł 
niewielk i k a w a łe k , w s i a ł , podszedł do Mici i na 
podziękowanie z uszanowaniem pocałował j ą  w rękę.

P ierw szy  to  raz  do tknął u s ta m i jej ręki 
miękkiej i b ia łe j ,  z przyjemnością poddając się 
wyższości s iostry. Rozkosz mn sprawiały te  d ro ­
bne, serdeczne szczegóły s ta ran ia  o nim, które po­
w ita ły  go odrazn po powrocie na  wstępie nowego 
życia. Cieszył się z d o b ro b y tu , w ja k im  żyje ro­
dzina jego. i z zam ążnójścia siostry, która weszła 
w sferę inteligencji .  Mimo to m yślał ciągle o H e ­
lenie i szukał sposobności pomówienia o niej słów 
kilkn. Nie mógł wszakże dość zręcznie naprow a­
dzić rozmowy na p rzedm iot,  którego Micia s ta -  
rann ie  i z ta k te m  un ika ła .

—  Kazio je s t  w s z p i t a l a ; powróci na  obiad 
około drugiej. Chodź, pokażę ci tym czasem  nasze 
mieszkanie .

Oprowadzała go po pokojach, trzym ając  na 
ręku  malca, mówiąeego ciągle niezrozumiałym ję ­
zykiem . Ze stołowego pokoju na prawo wchodziło 
się do m ałego pokoiku m atk i ,  za k tórym  był d ru ­
gi, większy, przeinaczony na sypiM*1̂ -  Stołowy 
oprócz tych m ia ł  dwoje d r z w i : jedne prowadziły 
do kuchni, d rugie  do obszernego przedpokoju, gdzie 
Btała ła w k a  dla b iedniejszych pacjentów, oczeku­

jących przyjęcia. D la  bogatszych był salon o trzech  
okuach z balkonem, który m ia ł  komunikacje, za­
wsze zam knię tą ,  z pokojem m atk i .  Z przed >okojn 
wchodziło się do salonu na prawo, do gabinetu  
doktora na lewo.

Micia Bkarzyła się na  drożyznę lokalu, na 
salon, rzecz koniecznego zbytku, który im sam ym  
był zupełni# niepotrzebny. Lokal m ieśc ił  się na 
pierwszem  p ię t rze ;  gdyby można było mieszkać
0 dwa piętra wyżej, oszczędziłoby się na tern dwa­
dzieścia parę rnbli m iesięcznie.  Ale lekarz musi 
zachowywać pewne pozory komfortu, bez czego nie 
wyrobiłby sobie n igdy prak tyk i.  P ra k ty k a  zaś 
przychodzi nadzwyczaj powoli —  i pomimo tego 
eleganckiego mieszkania, żyją bardzo oszczędnie
1 l ic tą  się z każdym groszem. Szczęście, że ena, 
Micia, przeszła dobrą i tw a r d ą  szkołę życia —  
i cudów potrafi dokazać za rub la .  Chwaliła się 
z uśm iechem  wobec J a n k a ,  że je s t  dobrą gospo­
dynią.

Gdy weszli do gabiuetu . Micia w skazała  mu 
sofkę, ok ry tą  zieloną skórą.

—  T n  będzie tweje spanie, J a n k u .  Pościelę 
ci dobrze, i nie będzie ci gorze j ,  u i i  na łó ikn-

—  Ależ ja  p rzywykłem  spać na gołych de­
skach.

— N ależą ci się więc wygody, mój biedaku.
— D ziękuję ci, d ługo tu  je d n ak  nie zaba­

wię ; musze poszukać H -len y .
Zam ilk ła ,  po chwili r zek ła  :
—  Tym czasem  je d n ak  zamieszkasz n nas.
—  Ale j a  dziś ieszcze chc ia łbym  się dowie­

dzieć o n ie j czegoś. Czy nie wiesz nic ?
—  W yjechała .
—  Ale dokąd?
— Nie wiem.
—  Przez cztery  la ta  nie m ia łem  ani s łów­

ka od niej —  rzek ł głosem, w k tórym  czuć b y ­
ło łzy.

O wpół do drugiej ok rąg ły  s tół w jada lnym  
pokojn był nakry ty  do obiadu. Oczekiwano na 
Kazia. P an i M alwina pomimo wzrnszenia, nie 
p rzerw ała  swoich czynności doglądania  kucharki 
i wydawania je j  zapasów ze spiżarni. Od czasu 
do czasn o d m y k a ła  drzw i i wychylając głowę za­
py tyw ała  :

—  Czy już  p rzyszed ł doktór?
Nie nazyw ała  inaczej swojego zięcia, ja k  

doktorem.
—  G dybyś pozostał J a n k u  w W arszaw ie  —  

rze k ła  M ic ia — bardzo ła tw o byłoby ci o m ie j ­
sce. B ra t  K azia  je s t  in ż y n ie re m -te c h n o lo g ie m  
w fabryce s ta li  i nie odmówi nic Kaziowi, który 
dopomagał mu podczas studjów.

—  Zobaczę.. . nie wiem  jeszcze.. .  Ale zdaje 
mi się, iż nie zostanę w W arszaw ie . . .

Na parę m in u t  przed d rugą  przyszedł doktór, 
uśc isnął silnie i serdecznie dłoń Ja n k a ,  poczem 
wszyscy usiedli w około okrągłego stołu, na k tó ­
ry m  w środku s ta ła  już waza z gorącą zupą .

Po obiedzie, gdy i mąż i b ra t  podziękowali 
Mici, ca łu jąc  ją w rękę, doktór zbliżył się do 
Jan k a  i wyciągnął dłoń.

—  T eraz  muszę iść do moich pacjentów, 
Jeżeli przyjdzie który. Od drugiej do czwartej 
przyjmuję. P o tem  będę na pańskie usługi.  Musimy 
się poznać i polnbić.

Odszedł do swego gabinetu ,  gdzie podano 
m u kawę. M atka poszła do swego pokeju. Jan ek  
i Micia pili kawę Drży tym  sam ym  okrągłym 
stole. Zanim opróżnili swoje filiżanki, rozległ się 
w przedpokojn dzwonek. Tw arz  Mici się ożywiła 
i szepnęła  do J a n k a  z zadowoleniem :

—  P ac jen t!
Gdy skończyli czarną kawę, Michalina otw ie­

ra ła  usta ,  ażeby pow iedz ieć :
—  A te ra z  pomówimy ze sobą J a n k n ,  za 

całe cz te ry  la ta .
Ale J a n e k  uprzedził  ją ,  w sta jąc  i zab ie ra ­

jąc  się do wyjścia.
—  W y jd ę  trochę.
—  W rócisz je d n ak  n ied ługo?
—  Wrócę.
—  W  każdym razie  oczekiwać cię będz iem y 

z kolaeją. Zwykle jad am y  ją  o dziewiątej.
—  Dobrze, przyjdę. Zajdę do adresowego 

b iu ra  dowiedzieć się o H elen ie ,  do widzenia.
P odała  mn rękę, lekko przyciskając zębam i 

dolną wargę.

(C. d. n.)



Wszelkie przybory do podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

płaszcz© gum owe, czapki itp. w nowo
nabyć można założonym

w największym wyborze i po najtańszych cenach magazynie

Magasin to florautes aa Pratemps
we Lwowie, ulica Halicka I, 13.

GAZETA NARODOWA z W torku dnia 24. Lipca 1888.

m e n d a n t  K rasnego  S io ła  S te rn -G w iazdow sk i i j e ­
n e ra ł  Tem jaszew, złożyli raporty .

N astępn ie  podał cesarz W ilhe lm  carowej r a ­
m ię i zwrócił się ku  wyjściu. Za n im  podążyli 
car  i ks. H enryk .

N a placu przed dworcem monarchowie do­
siedli k o n i ; cesarz W ilh e lm  i ca r  jecha l i  na si- 
woszacb, ks. H e n ry k  na ru m a k u  gniadej maści 
D am y  zaję ły  m ie jsca  w powozach.

Gdy orszak ru szy ł w drogę, pospieszyły za 
n im wojska i  po godzinie m arszu , do tarła  ca la  
kaw a lkada  do wzgórza, które odsłania widok na 
m alowniczą dolinę, odgraniczoną w dali góram i 
D uderhofsk iem i.  N a  przyjęcie dostojnych gości 
wzniesiono okazały  nam iot.  Zm rok już  zapadał,  
gdy  m onarchowie z swym orszakiem zasiedli tu  do 
h e rb a ty ,  przy dźwiękach „sarji*  (capstrzyku).  
Tę m onstrua lną  produkcję wykonała kapela  złożo­
n a  z 1000 wojskowych m uzykantów  pod batu tą  
k a p e lm is t rz a  W nrm a .  Ciągnące się za nią szeregi 
wojsk i świetne m undury  oficerów przedstaw ia ły  
olśniewające widowisko. Carowa, k tóra, nawiasem 
mówiąc, m ia ła  w jasne j  swej sukni wyglądać b a r ­
dzo powabnie —  i ca r  prowadzili przy herbacie  
ożywioną rozmowę z cesa rzem  W ilhe lm em , ks, 
H en ry k ie m  i h r .  H e rb e r te m  B ism ark iem , ub ranym  
w pruski m undur  dragoński.

Pogoda sp rzy ja ła  wybornie, podnosząc prze 
pych i wspaniałość, k tó rą  ca r  roztoczył przed o- 
czym a swego gościa.

O godzinie 9. spalono rak ie ty ,  nas tępn ie  zaś 
ozwały się salwy dział, a na  zakończenie odmówi 
ły  wojska głośno pacierz wieczorny.

P o w ró t  do Krasnego  Sioła odbył się w tym  
sam ym , co przy jazd , porządku. P rzez  ca łą  drogę 
wznosiły ustawione wojska okrzyki na cześć m o­
narchów. P rzed  peronem czekał już  specjalny po­
ciąg, k tó rym  monarchowie wraz ze swym orsza­
k ie m  powrócili do P e te rb u rg a .

D nia  nas tępnego  o godzinie 12 w południe 
odbyła się wielka parada  na  K rasnosie lsk im  p la ­
cu m usztry .  Car i cesarz W i lh e lm  przybyli w 
dw ukonnym  powozie ; w drugim  powozie, czworo- 
konnym , za ję ła  miejsce carowa z dziećmi. N a  p la­
cu m usz try  dosiedli cesarze i ks. H e n ry k  koni 
i wśród n ieusta jących  okrzyków „ h u r r a “ p rz e je ­
chali  przed frontem  wojsk ustawionych w czwo­
robok. Do defilady poprowadził korpus  gw ardyj-  
ski naczelny kom endat g w ard j i ,  W . ks. M ikoła j.  
Cesarz W ilhe lm , uradowany postacią wojsk, m ia ł  
ciągle wołać „brawo I“. W . ks. nas tępca  tronn 
m aszerow ał w pierwszej kompani pułkn P reobra-  
ieńsk iego , w k tórym  służy obecnie jako  kapitan .  
P u łk  wyborgski poprowadził przed ca ra  cesarz 
W i lh e lm  sam, jako  Bzef tego pułku.

Po paradzie odbyło się w namiocie carsk im  
śn iadan ie ,  podczas którego ca r  wzniósł pierwszy 
toas t  za pomyślność a rm i i  n iem ieckie j ,  a cesarz 
W i lh e lm  na cześć cara (w języku rosy jsk im ).

Podczas powrotu, gdy kaw a lkada  m onarsza  
p rze jeżdża ła  przez Morską i Newski P rospek t,  
zdążając na  obiad do pałacu am basady niem ieckie j 
wznosiły ustawione tam  t łu m y  publiczności en tu ­
z jas tyczne  okrzyki.

D. 21. popołudniu odwiedził  cesarz W ilhelm  
i ks, H en ry k  królowę grecką.  O godz. 6. wieczo­
re m  wrócili obaj do P e te rsbu rga .  Publiczność wi­
ta ła  ich okrzykiem „hurra  1“ Odbyła się następnie 
p rze jażdżka  po Newie, potem n as tąp i ł  obiad n 
am b asa d o ra  niemieckiego, a  późnym  wieczorem 
przy jęcie  galowe w Peterhofie.

Cesarz W i lh e lm  m ianow ał w. ks. P aw ła  
w łaścic ie lem  pu łku  k irasjerów  b randenbursk ich ,  a 
policmajstrowi Gresserowi dał order czerwonego 
orła.

P oby t  cesarza  potrwa do dziś popołudniu. 
P ro jek tow aną  była jeszcze je d n a  w ielka parada 
wojskowa w K rasnem  Siole.

H r.  H e r b e r t  B ism ark  wrócić ma w pros t z 
P e te rsb u rg a  do B erlina ,  cesa rz  W ilhe lm  zaś s t a ­
nie d. 29 .  b .  m. w Kopenhadze. W powrocie z tam - 
tą d  wstąpić m a  cesarz  do F r ie d r ic h i ru h e  do ks. 
B ism arka .

* **

P ism a  berlińskie śledzą z w ielką uwagą gło­
sy pism rosyjskich  o zjeździe, a Nordd. A llg . 
Żtg. nie p rzesta je  okazywać wielkiej drażliwośei 
na  wszelkie alnzje, iż N iem cy szukają  oparc ia  w 
Rosji i  chronią  się pod je j skrzydła.

Voss. Ztg. biorąc za p u n k t  w yjścia polemikę 
Nordd. A llg. Ztg. z Mosk. Wied., konsta tu je  z 
zadowoleniem  wyrzeczenie erganu b ism arkow skie-  
go, że naw et zwycięzkie wojny są po tęp ien ia  go­
dne. P rzec iw ko dom aganiu  się zaś Now. Wrem. 
ażeby P rusacy  pozwolili Rosji ta k  gospodarować 
między S łow ianam i,  ja k  oni sam i między N iem ­
cam i gospodaru ją ,  wskazuje Voss. Ztg. na A ustr ję  
i tw ierdz i ,  że w sprawie tej m a  A uetr ja  także  coś 
do pogadania .

Koln. Ztg. konsta tu je ,  że podróż W ilhe lm a  
I I .  do P e te r sb u rg a  je s t  n iewątpliw ie dowodem po­
kojowego usposobienia N iem iec ,  że dowód ten  po­
winien przez najwyższe koła petershnrsk ie  s łusznie 
być ocenionym —  lecz n a  tern t rzeba  dziś po­
przes tać ,  byłoby bowiem przesadą oczekiwać, aże­
by w yn ik iem  zjazdu m ia ły  być ja k ie ś  polityczne 
lub  ekonomiczne koncesje ze strony N iem iec.

W ed le  doniesienia, k tóre  o trzy m ała  Pol. 
Corr. pod d. 20. bm., m a ją  odwiedziny cesarza 
W i lh e lm a  I I .  być świadectwem, iż ak tem  owym 
m onarcha  N iem iec p ragną ł  za lokumentować swe 
zamiłowanie w pokoju. To uczucie podziela za­
równo ca r  A leksander  I I I .  j a k  i ca ły  naród ro ­
syjski,  m nsi  tedy ono korzystn ie wpłynąć na 
u tw ierdzenie  dobrych stosunków Niem iec z Rosją; 
pozostaje zresztą wymienione uczucie w zupełnej 
h a rm o n i i  z pokojowemi dążeniami wszystkich in ­
nych m ocarstw  i nie może dla żadnego z nich 
wyjść na niekorzyść. Przec iw nie ,  leżałoby w in te ­
resie  w szystk ich  m ocarstw  popierać prąd poko­
jowy, k tórego źród łem  je s t  zjazd monarchów w 
Peterhofie i przyczynić się ze swej s trony do 
usunięcia  przeszkód wstrzym ujących osiągnięcie 
tego celu.

R zym ska Biforma, odpowiadając prasie fran  
cuskiej ,  tw ierdz i,  że włoskie i rosyjskie in te resa  
nie ko lidn ją  ze sobą, przypuszczając na tu ra ln ie ,  
iż rosy jska  polityka nie będzie sprzeczną z upra-  
wnionemi żądaniami Włoch i całej Europy. Od 
czasu wojny k rym sk ie j ,  gdy W łochy walczyły u 
bokn F ranc j i ,  nie było sprawy, w którejby W ło ­
chy znajdowały się w opozycji Rosji. Różnica zdań 
istnieje jedynie  co do rozwiązania kw estji  bu łga r ­
skiej. K w estja  ta  jednak  nie w płynęła  na  dobry 
stosunek W łoch  do Rosji. Rozwiązanie kw estji  bu ł­
garskiej nie nastąpi na tychm ias t  po odwidzinach 
cesarza niemieckiego w P e te rsb u rg a .  Jeże liby  
wskutek tych odwiedzin stosunki N iem iec  do Ro­
sji p rzybra ły  śc iśle jszy  ch a rak te r ,  i gdyby z t a ­
kowych wynikły nowe rękojm ie pokoju europe j­
skiego, to stanowisko W łoch w tró jprzym ierzn  
n ie ty lko  nie doznałoby w strząśn ien ia ,  lecz i ogólne 
in te resa  na tern ty lkoby zyskały.

D zienniki rosyjskie przedrw iw ają  zas trzeże­
nia p ism  b e r l iń sk ich ,  a szczególniej rozdrażnioną 
Nordd. A llg . Ztg. Żadne t łum aczenia  —  mówią
one —  nie zm ienią stanu  prawdziwego, a jeżeli
k to  je s t  fanfaronem , chełpliwym  (słowa Nordd. 
A llg  Ztg.) to nie Rosja, ale N iem cy ze swoim
kanc le rzem  na czele.

Now. Wr. powiada, że chociaż urzędowa
prasa  n iem iecka s ta ra  się uspokoić sp rzym ierzeń­
ców co do rezu lta tów  zjazdn peterhofskiego, j e ­
dnakże sprzym ierzeńcy  ci obawiają się niespodzia­
nek i wszelkiemi sposobami usiln ją  wywrzeć n a ­
cisk na  Niem y, aby je  poróżnić z Rosją.

„Anglia i A ns tr ja  —  kończy ten  organ — 
wierzą w zwycięstwo N iem iec ,  lecz właśnie wtedy 
zam ierza ją  eksploatować m n iem aną tryum fa to rkę  
na  swoją korzyść, gdy ta  wyniszczy siły  w walce 
z Rosją. W każdym  razie  w stosunkn do A nglii  
i A n s t r j i  cesarz W ilhe lm  i ks. B ism ark  mogą 
powtórzyć : „s trzeż  mnie Boże od naszych przy­
jaciół, bo od nieprzyjació ł sam i się obronimy !“ 
Zdaje się, że tylko w celach politycznych u k r y ­
wają oni tymczasowo to swoje zapatryw an ie" .

Petersb. W ied. tak  p is z ą :  „Cesarz W ilhe lm
II .  przyjeżdża do Rosji ze ściśle określonym pro­
g ra m e m  politycznym  i tern właśnie odróżnia się 
zjazd dzisiejszy od zjazdów po p rze d i icb .  Związek 
N iem iec z i n s t r j ą ,  zaw arty  w r. 1879, s tanowił 
w ciągu ośmiu la t  ta jem n icę  dyplomatyczną, t rw a ­
jącą  spółcześnie z ta k  zwanem  przym ierzem  po 
tró jnem  aus tro -n iem iecko-rosy jsk iem , odnowionem 
na zjazdach monarchów i ministrów  w S k ie rn ie ­
wicach i K rom ieryżu. Obecnie umowa z r. 1879 
je s t  już publicznie znanym  ak tem  politycznym, 
naupe łn ionym  przez przyłączenie się W łoch i s ta ­
nowiącym nie jako nowe p rzym ierze  potrójne. C e ­
sarz zaś W ilhelm  oświadczył uroczyście, że d z i ­
siejsza po lityka n iem iecka nadaje  przeważające 
znaczenie zaw ar tym  przez nią w osta tn ich  czasach 
t rak ta to m  i s tosunkom. Nie dalej, j a k  w w yda­
rzeniu  z królową Natalią ,  polityka ta  m ia ła  mo­
żność wypowiedzenia się p rak tyczn ie  i to w spo­
sób, nie p rzedstaw iający żadnych wątpliwości. W 
ten sposób, w sto snnkaeh  pomiędzy A ustr ją ,  N iem ­
cam i i Rosją istnieje obecnie zupełna jawność, 
jak ie j  nie było podczas poprzednich zjazdów. J e ­
żeli na  przy ję tych  w Berlin ie  zasadach  m ożebną 
je s t  wspólna p raca  trzech  mocarstw  nad uregulo­
waniem bieżących kwestyj m iędzynarodowych, to 
wspomniana jawność w wysokim stopniu u ła tw i 
zadanie."

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów  dnia 23. lipca.

* M i n i s t e r  d r .  D u n a j e w s k i  wyjechał w so­
botę rano wraz z całą rodziną z Wiednia do Ischl, 
ztamtąd iednakże kierować będzie sprawami swego 
resortu.

* V . S t a n i s ł a w  D ą m h s k i ,  rodem z Rudny, 
w Galicji, otrzymał d. 21 bm. na Uniwersytecie J a ­
giellońskim stopień doktora praw.

* D r .  F r a n c i s z e k  S z y m a ń s k i ,  dyrektor stacji 
doświadczalnej w Żabikowie, wyjeżdża w tych dniach 
na Jawę, dokąd zaangażowany został przez je^nę ze 
spółek holenderskich przemysłowych na dyrektora te­
chnicznego przy cukrowni.

* Dr. Józef natowski mianowany został przez 
zarząd poznańskiego Towarzystwa rolniczego dyrekto­
rem stacji doświadczalnej w Żabikowie.

* Pułkownik Emanuel Ullman, z pułku 
pieszego nr. 40, został na w łasną prośbę przeniesiony 
w stan spoczynku.

* Mianowania. Cesarz zamianował radcę lega- 
cyjnego drugiej kategorji Józefa hrabiego W o d z i -  
c k i e g o, radcą legacyjnym kategorji pierwszej.

* Mianowania w armii. Porucznik pułku u ła­
nów nr. 7 Adolf E  y b n e r, mianowany rotmistrzem 
II. klasy. Elew wojsk, lekarski II. klasy dr. Aleksan­
der K u l c z y c k i  w Krakowie, mianowany starszym 
lekarzem w stanie czynnym armii.

* Uzupełniający wybór posła na sejm k ra ­
jowy z większych posiadłości okręgu przemyskiego 
rozpisany został na dzień 5. września.

* Doktorat. Na uniwersytecie tutejszym otrzy­
m ał stopień doktora obojga praw , p. Krzysztof Tzan- 
kow Kessiaków, rodem z Koprivstitza w B ułgarji, 
uczeń adrjanopolskiego zakładu księży Zmartwych­
wstańców. P. Kessiaków przełożył na język bu łgar­
ski „K onrada W allenroda", „W iesław a", „Ojca za- 
dżumionych" i kilka ustępów z „P ana Tadausza". 
Niemniej kilka utworów Szewczeńki z języka ruskie­
go przełożył na język bułgarski.

* Zmarli. Koloman Balogh, jeden z najwybi­
tniejszych przedstawicieli uczonego św iata w ęgierskie­
go, profesor uniwersytetu budapeszteńskiego i dziekan 
fakultetu medycznego, członek węgierskiej akademii 
nauk, znany także po za granicami W ęgier jako zna­
komity fizjolog, zm arł d 15. bm. po długiej i ciężkiej 
chorobie w Budapeszcie. Zmarły liczył la t 53 i zaj­
mował w węgierskiej literaturze naukowej piewszo- 
rzędne stanowisko.

* Poparzeni skutkiem nieszczęśliwego wypadku 
w magazynie p. H ubnera, mają się, wedle zasiągnię- 
tych przez nas dzisiaj informacyj —  wszyscy stosun­
kowo dobrze i są na drodze do zupełnego wyzdro­
wienia.

* Z kolonij wakacyjnych. Komitet kolonji 
wakacyjnej dla dziatwy izrae] wysyła 35 chłopców 
na pobyt 1-miesięczny do W ełdzirza. Dnia 22. lipca 
1888 o godzinie 10. wyjeżdża młodzi ż pod opieką 
dwóch nauczycieli szkoły im. Czackiego, pp. Samuela 
F raenkla i Chaima Rottera z dworca kolei Karola 
Ludw ika do Wygody, a ztąd uda się piechotą do 
miejsca oznaczonego.

*  Egzamin. P an  Eustachy Paneńka, słuchacz 
wydziału inżynierji szkoły politechnicznej, złożył dnia 
21. lipca drngi egzamin rządowy.

* Cmentarze lwowskie. Kosztem gminy urzą­
dzony został nowy cmentarz na przedmieściu Jano- 
wskiem za rogatką —  będą zatem we Lwowie trzy 
cmentarze gminne, oprócz cmentarza izraelickiego, 
znajdującego się także na przedmieściu Janowskiem . 
Nowy cmentarz „Janow ski" zostanie otwartym i od­
danym do użytku publicznego z dniem 5 sierpnia 
1888 r.

D la trzech cmentarzy gminnych ustanowione zo­
stały uchw ałą reprezentacji m iasta z dnia 5 lipoa r. 
1888 okręgi następujące :

1. Dla cmentarza Łyczakowskiego —  okręg 
obejmujący dwie dzielnice m iasta : Śródmieście i dziel­
nicę IV. Łyczakowskie przedmieście z wyłączeniem 
jednak znajdujących się w tych dzielnicach publi­
cznych szpitali cywilnych i wojskowych, jeżeli zwło­
k i zmarłych w tych zakładach chowane byó mają 
bez opłaty taksy za grób ustanowionej, w któ­
rym wypadku na cm enta*ą Stryjskim pochowane 
być mają.

2. D la cm entarza Stryjskiego —  okręg obej­
mujący tylko I. dzielnicę —  Halicką i warunkowo 
szpitale w poprzednim ustępie wspomniane. Zwło­
ki zmarłych w szpitalu publicznym na chorobę zaka­
źną ze względów sanitarnych i z uwagi na odległość 
cmentarza Stryjskiego —  na zarządzenie fizykatu miej­
skiego chowane być mogą wyjątkowo na cmentarzu 
Łyczakowskim i bez opłaty taksy grobowej.

3. Dla cmentarza Janowskiego, okręg obejmujący 
dwie dzielnice m iasta : II. Krakowskie przedmieście i
III. Żółkiewskie z wszelkiemi zakładami publicznemi, 
znajdująeemi się w tych dzielnicach.

Zwłoki zmarłych w pewnej dzielnicy, ale nie 
kcnskrypcyjnej czyli tabularnej części m iasta, lecz w 
dzielnicy administracyjnej, na jakie miasto podzielone 
zostało według urzędowego skorowidza m iasta Lwowa, 
z reguły chowane byó mają na cmentarzu przynale­
żnym według powyższego oznaczenia.

W wypadkach pojedynczych może mieó miejsce 
zmiana cmentarza, jednak za opłatą osobnej taksy, a 
to : a) w kwocie 15 zł. jeżeli zwłoki pogrzebane byó 
mają na cmentarzu Łyczakowskim, zamiast na S try j­
skim lub na Janowskim , zaś w kwocie 10 zł. za po­
grzebanie zwłok na cmentarzu Stryjskim, zamiast na 
Janowskim. Jeżeli zaś zwłoki pogrzebane zostaną na 
cmentarzu Stryjskim  lub Janowskim w grobie zwy­
kłym, zam iast na przynależnym cmentarzu Łyczako­
wskim, za taką zmianę cmentarza żadna opłata się nie 
należy. W razie budowy grobowca familijnego na 
cmentarzu nieprzyuależnym, taksa za zmianę cmenta­
rza tylko się raz opłaca, a w grobowcu już istnieją­
cym na którymkolwiek cmentarzu, chować można 
zwłoki zmarłych członków rodziny bez względu na 
przynależność do okręgu cmentarnego i be^ powtórnej 
opłaty z powodu zmiany cmentarza.

U  każdego zawiadowcy cmentarza znajduje się 
otwarta księga, w której każdemu swoje zażalenie za­
pisać wolno.

Dla publicznej dogodności otwartą zostanie dla 
konduktów pogrzebowych z przedmieść „Nowy Świat" i 
„Gródeckie" droga prowadząca obok dworca kolejo­
wego z ul. „Na Błonie" do drogi Janowskiej, czyli do 
nowego cmentarza.

* T o w a r z y s t w o  l e k a r z y  g a l i c y j s k i c h  upra­
szało wszystkie • pisma krajowe, ażeby przed wyda­
niem ujemnej opinii o działalności tego lub owego 
lekarza z powodu jego zajęó zawodowych, zasięgały 
przedewszystkiem informacji wymienionego Towa­
rzystwa, które jedynie może ocenić na podstawie 
ścisłych dochodzeń, czy w tym lub w owym wy­
padku, może lekarza trafić zarzut opieszałości, nie­
dbalstwa, uchybienia swoim obowiązkom i t p .  Do 
wystosowania takiej odezwy do dziennikarstwa kra­
jowego było Towarzystwo zniewolonem bezpodsta­
wnymi napaściami, jakie pojawiły się kilkakrotnie 
w pewnem pisemku, a skierowanych przeciw nie­
którym z lwowskich pp. lokarzy zażywających naj­
lepszej sławy. Wydając tę odezwę, mniemało Towa­
rzystwo, że jest rzeczą słnszną i godziwą, przed 
wydaniem wyroku potępiającego wysłuchać także 
tę stronę, która m ia ła  byó potępioną, a która prze­
cież nie może wiedzieć, czy i kiedy przygotowuje się 
przeciw niej paszkwil. Do tego życzenia i prośby 
objawionej przez Towarzystwo lekarskie, zastosowały 
się wszystkie tutejsze pisma poważne z wyjątkiem 
jednego pisemka, któremu snaó nie dają spokoju 
laury zdobyte przez wstrętnej pamięci Sztandary i 
Strażnice... Podczas zjazdu lekarzy i przyrodników 
zaszedł we Lwowie tragiczny, pożałowania godny 
wypadek, eksplozji gazów, przy którym kilka osób 
doznało ciężkiego poparzenia. Jeżeli wypadek ta­
ki dotyka niewysłowioną boleścią każdego czło­
wieka, umiejącego czuć i myśleć, to o ileż więcej 
napawa on boleścią lekarza, któremu znane są cier­
pienia człowieka poparzonego, i czyż można p rzy­
puścić, ażeby którykolwiek lekarz uchylał się od 
obowiązku niesienia pomocy takiemu nieszczęśliwe­
m u?  Człowiek zdrowo myślący nie przypuści czegoś 
podobnego i nie da posłuchu oskarżeniu, chociażby 
ono pochodziło ze źródła wiarygodnego, lecz zbada 
najpierw fakt wszechstronnie, a dopiero potem wyda 
swój wyrok. Tymczasem to samo pisemko rozmiło­
wana w skandalach i plotkach skorzystało z fałszy­
wego i bezpodstawnego donosu i z pospiechem nie­
zwykłym potępiło aż dwóch lekarzy, którzy rzekomo 
mieli dopuścić się czynu nieludzkiego, odmawiając 
pomocy lekarskiej. Tymi ludźmi bez serca, tymi opie­
szałymi lekarzami, głuchymi na niewysłowione cier­
pienia bliźnich, mają byó dr. Widman i dr. Wehr. 
I  na jakiej że podstawie wydano ten srogi wyrok 
Oto na podstawie donosu zirytowanego p K.,. który 
opowiada niestworzone rzeczy o jakiejś pogadance 
z dr. Widmanem i Welirem o ich szorstkiem obejściu 
się, o wyrzuceniu go za drzwi i t. p.

Ile słów tyle nieprawdy w całem tem doniesie- 
nin i opowiadaniu p. K. Dr. Widman nie odmawiał 
pomocy, nie wyrzucał p. K. za drzwi, i nie popełnił 
zgoła nic takiego, coby mogło ściągnąć na niego za­
rzut nieludzkości lub opieszałości, lecz przeciwnie, 
wiedząc jako lekarz, na jakie cierpienia straszne są 
narażeni nieszczęśliwi poparzeni, wiedząc, że w ta­
kich razach sama obecność lekarza przy chorych bez 
użycia rozmaitych środków chirurgiczuych i aptekar­
skich (których jako lekarz chorób wewnętrznych w 
domu zgoła nie posiada) na nic przydać się nie mo­
że ; wiedząc dalej, że pośpiech jest tu wskazany i że 
pospieszny ratunek może być udzielony jedynii w szpi­
talu wyposażonym we wszystkie przybory i środki 
lecznicze, doradzał jak najusilniej, ażeby poparzonych 
jak  najrychlej odniesiono do szpitala głównego. W tym 
wypadku żaden lekarz nie mógł dać innej rady ; 
wszakże i ci pp, lekarze, którzy przybyli do koszar 
straży ogniowej nic innego nie zarządzili i nic 
innego zarządzić nie mogli. A już wcale dzi­
wną, niedorzeczną i oburzającą jest napaść skie­
rowana przeciw dr. Wehrowi, który według słów 
oskarżenia, pospieszył na strażnicę, ale niozego zdzia­
łać nie mógł. bo poparzonych odwieziono tymcza­
sem do szpitala. I  w czemże zawinił tu dr. Wehr ?
I  eóż miał on zdziałać, wobec faktu, że nieszczęśli­
wych nie było już na strażnicy, lecz przebywali tam, 
dokąd ich z miejsca katastrofy odnieść należało ? Za­
iste dzikie pojęcia panują jeszcze w pewnych sferach 
o obowiązkach lekarskich, a jeszcze niedorzeczniej­
sze poglądy wypowiada pewne pisemko tutejsze o akcji 
ratunkowej lekarskiej w wypadkach tego rodzaju, ja ­
ki wydarzył się przy eksplozji gazów w piwnioy do 
mu przy ulicy Karola L u d w ik a ; zdaje się temu pi­
semku, że do uśmierzenia strasznych cierpień popa­
rzonego wystarczy sama obecność lekarza przy łożu 
chorego. W tym całym wypadku odgrywa głównę ro­
lę jakaś osobista niechęć, a żałować tylko wypada, że 
są pisma, które bez namysłu zamieszczają wstrętne 
paszkwile, byle tylko w pewnych sferach zdobyć sobie 
popularność, wątpliwej wartości i to kosztem ludzi, 
zasługujących na poważanie.

* N o w y  k o m e n d a n t .  W paryskim Figarze 
kreował p. Ed. Frayssinet nowego komendanta puł­
ków galicyjskich. Omawiając translokację tych puł­
ków, wymieniony pan, w patetycznym swym artykule 
powiada między in n e m i : „W tej chwili opuszczają
Wiedeń wszystkie ulokawane tam pułki galicyjskie 
w liczbie pięciu, aby pod komendą F r a n c i s z k a

J ó z e f a  H s u m a r k t  i arcyksięcia Rudolfa (?) po 
wrócić do Galicji."

Dla wyjaśnienia sposobu, w jaki p. Frayssinet 
natrafił na pominiętego we wszystkich szematyzmach, 
Fr. J .  Heumarkta, dodajemy, że „Heumarkt" jest na- 
nazwiskiem placu i wzniesionej na  nim, a przez je­
den z pułków galioyjskich zajmowanej kasarni, a 
inne znowu koszary wiedeńskie nazwane są imieniem 
cesarza Franciszka Józefa. Bodajto znajomość stosun­
ków i erudycja polityków z nad Sekwany!

* T a j e m n i c z a  z b r o d n i a .  D. 17. bm. strażnik 
połowy obszaru dworskiego w Panarówce, pow. ska- 
łackiego, Michał Albin, spotkał na polach dworskich 
nieznajomego mężczyznę średniego wieku, ubranego 
po miejsku, a gdy go chciał zatrzymać, nieznajomy 
strzelił do niego kilkakrotnie z rewolweru i umknął. 
Ciężko w piarsi ranny Albin został odesłany do szpi­
tala powszeohnego w Tarnopelu. Władza ściga zbro­
dniarza.

* P o ż a r y .  W Głęboczku, pow. berszczowskiego,
d. 17. bm. zniszczył pożar mienie 25 gospodarzy, 
mianowioie 89 budynków, z których tylko 6 było 
asekurowanych. Stratę oceniano na 20.000 zł., 132 
osób zostało bez chleba. Akcję ratunkową zarządzono 
bezzwłocznie. Są poszlaki, że ogień wzniecony został 
przez indywiduum, cierpiące na umyśle

Dnia 17. bm. około godz. 11. przed południem 
wszczął się pożar w miasteczku Toporowie w domu 
izraelity, handlującego szmatami i kłakami, a przy 
silnym wietrze spłonęło 57 domów. Zdaje się, że po­
żar powstał skutkiem podpalenia.

* U s i l o w a n e  o s z u s tw © .  Do kolektory loteryj­
nej przy ul. Grodzickich 1. 1 zgłosił Bię dnia 21. b. 
m. wyrobnik Antoni Babik i przedstawiwszy kartkę 
loteryjną z liczbami, jakie na ostatniem oiągnieniu 
wyszły, zażądał wypłacenia mu wygranego amba. 
Pisarz kolektury Bernard Bik, sprawdzając w ksią­
żkach, rozpoznał, iż liczby na kartce zostały podro­
bione, odmówił zatem wypłaty. Wówczas to Babik 
wyprawił w kolektorze nielada awanturę, wybijając 
szyby w oknach i znieważając pisarza. Sprowadzono 
tedy policjanta, który jednak pokonać nie mógł sza­
mocącego się oszusta. Pokonało go dopiero kilkn 
policjantów, wezwanych na pomoc, na których Babik 
stawiając opór, podarł mundury. Ubezwładnionego 
odstawiono w końcu do aresztu.

* W y p a d k i .  W sobotę rano Benjamin Schreiner 
dzierżawca cegielni, najechał skutkiem nieestrożnej 
i szybkiej jazdy na placu Gołuchowskich, kelnera 
Szymona Zimmtrmana, który deznał znacznego ska­
leczenia na twarzy i lewem uchu. Dr. Kreiner i Stark 
udzielili mu bezzwłocznej pomocy.

W kuźni Berentowioza przy nlioy Gródeckiej
I. 64, od większej sztuki odpadł kawał żelaza. K a­
wałek ten zranił boleśnie w twarz robotnika Maksa 
Zaudersa, który na knrację odesłany został do 
szpitala.

Wydalił się bez wieści dwunastoletni Aleksan­
der Lewicki, syn maszynisty kolejowego, przed 
czterma dniami za Złoczowa, gdzie przebywał u swego 
dziadka i nie został do teraz odszukanym. Stroskani 
rodzice chłopoa, w Zagórzu mieszksjący, proszą o 
zawiadamianie ich o miejscu pobytu syna.

Dnia 9. bm. zginęła w Tarnopolu p. Bazyltmu 
Czubatemu 4-lotnia córoczka, imieniem Juleozka. —  
Uprowadziła ją  służąea Magdalena Petruniak, rodem 
z Turylcza powiatu Borszczowskiego, mająca ksią­
żeczkę służbową z gminy Wierzbówka, blondyna, 
pociągłej twarzy, dzióbata, wzrostu średniego. Dziecko 
ma strupy na głewie, włosy blond całkiem obcięte, 
podobnież na łokciach obu rąk ślady od strupów. 
Za wynalezienie dziecka lub służącej, poszkodowany 
przyrzeka stosowne wynagrodzenie.

N a podwórzu domu 1. l l  przy ulicy Kazimie­
rzowskiej, wyprawił wczoraj szeregowiec 80. pułku 
piechoty Stauisław Diakowski awanturę. W sprzeczce 
z niejaką Litwińeką, pobił ją niemiłosieriiie i zadał 
bagnetem ranę, tak, że ofiarę jego brutalstwa odwieźć 
musiano do szpitala na kuraeję.

Franciszek Onufry Sasowski, rybak, wydobył 
z Wisły pod Krakowem zwłoki Sary Wildftower, po­
chodzącej z Krakowa, która z nędzy i rozpaczy uto­
piła się w Wiśle około mostu kolejowego na Podgó­
rzu. Wyrzucono j ą  z pomieszkania w Podgórzu z 4. 
dzieci, ponieważ nie miała ezem czynszu zapłacić. 
Cóż za okropny obraz nędzy 1

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W ostatnich dwu dobach przy zmiennym stanis 
nieba i wieirze o zmiennym kierunku od W  do NW, 
mieliśmy deszcze chwilowe; wczoraj po południu 
deszcz nawalny z błyskawicą i grzmotami. Łączny 
opad przez dwie doby wynosił 21 a m .

Średnia temperatura przedostatniej doby była 
15.7° C., ostatniej 17.5* C., najwyższa wczoraj była 
22.0" C., najniższa dziś z soboty na niedzielę była
I I . 4 °  C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza
był dziś o 9. rano 773 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i  wynosiła 745 —  750 mm., zwyżka 
w Szwajcarji i wynosiła 765 —  760 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Finlandji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 23 lipoa :

Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempera­
tura  doby około 18° C., niebo w częśoi zamglone

l w ystaw i l e M o - t e i z j a i .
G dybym  się chc ia ł  pow odow ać m ia rą  u cz u ­

cia, jak iego  się  dozna je  po p rz e j rz e n iu  w ys taw y  
h y g ie n ic z n o - le k a rsk ie j  i d y d a k ty c z n o -p rz y ro d n i-  
czej, u rz ą d z o n e j  p o d cz as  V. z jazdu lekarzy  i 
p rz y ro d n ik ó w  przy  n a s z y c h  w aru n k a c h  sp o łe ­
c z n o -e k o n o m ic z n y c h ,  n ie  m ia łb y m  nic ,  nad  s ło ­
w a  w ysokiego  u zn a n ia ,  ta k  d la  s ta ra ń  K o m ite tu  
w ys taw ow ego ,  ja k o  też d la  gor l iw ośc i  i ch ę tn o -  
ści w ystaw ców . K a ż d a  m yśl ,  choćby  d robna ,  k a ­
żde p rzy rze cze n ie ,  choćby  n ie z n a c z n e ,  ale sp e ł ­
n ione  na leżyc ie ,  za s łu g u je  n a  p o d n ie s ie n ie  —  
cóż dopiero  pow iedz ieć  m o ż n a  o w ystaw ie  za j ­
m u ją c e j  du ży c h  k i lk a n aśc ie  sal w g m a c h u  szko ­
ły  rea ln e j ,  a w sa lach  każdy  kąc ik ,  k aż d y  m e t r  
śc ia n y  w y zy sk a n y  d la  celów h y g ie n y ,  o w y s ta ­
w ie, k tó ra  śm ia ło  o lepsze  u b ie g ać  s ię  m oże 
z in n e m i  w y s ta w a m i bogac ie j  w yposażonem i.  
Lecz  s łow a  u z n a n ia  i u n ie s ie n ia  zo s taw ia m  św ia ­
tłe j  i b e z s t ro n n e j ,  zw iedzającej w ys taw ę  p u b l i ­
czności.  J a  p ra g n ę  w  kró tk ich  s ło w a ch  nak re ś l ić ,  
o ile w y s ta w a  o b ec n a  odpow iada  sw em u  za ło ż e ­
n iu ,  o ile j e s t  o b raz em  s to s u n k ó w  h y g ie n ic z n y c h  
w n aszym  kra ju ,  a w reszc ie  ja k ą  ko rzyść  p rz y ­
n ie s ie  lndzkości ta k  c ie rp iące j ,  j a k  i zdrow ej. 
N ie  p o d obna  m i się  w d aw ać  w ocenę każdego  
p rze d m io tu  w y s taw ionego  —  rzecz to bowiem 
d la  je d n e g o  t r u d n a  i d łu g a  —  j a  p o p rze s tać  
m u szę  n a  oce n ie n iu  i podn ie s ien iu  ty c h  p r z e d ­
miotów  lu b  d z i a ła ń ,  k tó re  są  p ra w d z iw ą  ch lu b ą  
na s z e j  w ystaw y ,  około k tó ry c h  g ru p u je  się  r e ­
sz ta  p rzedm io tów  ja k b y  d la  uzupe łn ien ia .  P rz e j ­
dz iem y w ty m  du ch u  po sz cz eg ó ln e  g ru p y .

W  g ru p ie  I. B ak te rio log ia ,  obeznaje zw ie­
dza jącego  D r.  F ra n c is z e k  L ipeż,  c. k. lekarz  
pułkow y we Lw ow ie,  z now ym  postępem  w dzie­
dzin ie  b a k t e r jo lo g i i , m ianow icie  z odkry tym  
p rze z  się  p aso ży te m  z choroby  ocznej ,  zw anej 
ja g l ic ą  ( t ra ch o m a) ,  oraz z e p ru w e tk am i w łasnego  
p o m y s łu ,  s łu ż ąc em i ró w nocześn ie  do rozwoju i 
do b ez p o ś red n ie g o  b ad a n ia  pod m ik roskopem . — 
D r.  O. B u jw id  z W a rsza w y  p rz e d s ta w i ł  w łasny  
odczyn ch e m ic zn y  bakterjów  cho le ry  i m e todę  od ­
sz u k iw a n ia  ich  bez pom ocy m ik ro sk o p u  i h o d o ­
wli p ły tkow ej.  (R zecz  tę  o b ja śn i ł  D r .  B. bardzo  
poucza jącym  w ykładem  w sobotę  popo łudn iu  21. 
l ipca .)  R e sz ta  p rzedm io tów  w ystaw ionych  w tej 
g rup ie  służy do tego, by dać  p og ląd  na  d ro b n o -  
twory,  pow szechn ie  zw ane  g r z y b k a m i ,  a będące 
n ie w ą tp l iw ą  p rz y c z y n ą  cho rób  z a k aź n y ch  lu d z ­
kich , zw ie rzęcych  i ro ś l in n y c h .  W tym  celu są 
p rzeds taw ione  okazy n a tu ra ln e ,  fo togram y i ry ­
sunk i g rzybków , są u n aoczn ione  sposoby  ich 
ho d o w ąn ia ,  b a d a n ia  m ikroskopow ego , ba rw ien ia  
i t. p. są wreszcie odpow iedne p rzy rządy .  ( W y ­
staw cy : P rof .  Dr. S z p i lm an o ,  D r.  Bujwid,  R. 
S ie b e r t  z W iednia ,  Prof. D r .  Ź u l iń sk i ,  Dr. L ipeż,  
D r.  W e h r . )

R e fe re n ta m i  tej g ru p y  b y l i : R a d ca  Dr. 
B ies iadecki i P rof. Dr.  Szp ilm ann .)

W  g rup ie  XI.  W e te ry n a r ja  —  pom ieszczo ­
nej w  je d n e j  sali z g r u p ą  I .  —  u w a g i  godne są 
o ry g in a ln e  dw ie  m a p y  Prof. D ra  B a ra ń sk ie g o  
ze L w ow a ,  ob ja śn ia jące  rozm ieszczen ie  ras  i p ro ­
dukc ję  wołów w G alic ji ,  o raz  p rześ l iczne  p re p a ­
ra tu  an a to m icz n e  I n s ty tu tu  an a to m i i  opisowej
c. k. szkoły  w e te ry n a ry jn e j ,  zo s ta jącego  pod k ie ­
ru n k ie m  prof. D ra  K ady jego ,  w ykonane  ju ż  to 
przez  prof. K ady jego ,  ju ż to  przez jego  uczniów  
i a s y s ten tó w .  D la  celów d y d a k ty c z n y c h  w ażne  są

zbiory Dyr. D ra  Se ifm ana . p ro fesorów  S zp ilm a-  
na, B a ra ń sk ie g o ,  K ró b ń s k ie g o  i L u d w ik a  T im o- 
f t iew icza .  t

In te r e s u ją c y m  j e s t  zb ió r  podków , bę t lących  
w ła sn o śc ią  szkoły kucia  k o n i  przy  c. b. szkole 
w e te ry n a ry jn e j  we Lwowie.

(R e fe re n c i :  W e te ry n a rz  kra jow y L i t t ic h  i
prof. D r .  S z p i lm a n u .)

W gm p ie  II. H ygiena szkól. Godne uwagi 
s ą :  p ro jek ta  szkół ludowych, _w ykonane przez n- 
czniów szkoły politechnicznej pod k ie runk iem  prof. 
B isanza i Zacharjewicza, z których wyszczeg Ju ia -  
j ą  się p ro jek ta  Mostowskiego i Dobrowolskiego, 
jako  też ław ka  szkolna paten tow ana N ae thera  z 
W iedn ia  (R e fe re n c i :  prof. Bisanz, inspek to r  szkół 
Miecz. Baranowski,  dr. Merunowicz, nauczyciel 
Piórkiewicz.)

W grupie  V. H ygiena fabryk, pomieszczonej 
wspólnie z g rupą  I I .  P rzeds taw ili  referenci podrę­
czniki, p rospekta producentów i przyrządy odno­
szące się do hygieny fabryk. Ponieważ dotychczas 
—  n ie s t e ty —  mało jeszcze fabryk posiadam y w n a ­
szym kraju  prze to  dopiero w przyszłości zbiory tej 
grupy mogą oddać ważne usługi.  (R e fe re n c i :  Dr. 
Merunowicz, prof. Pawłowski, inspektor  p rzem y­
słowy N aw rati l ,  inżynier  W ang).

Przy sposobności urządzenia grupy I I I . ,  H y ­
giena m ie sz k ań ,  pp. prof Bisanz, prof. Pawłowski, 
nad inżynier  Branseiz, Inżyn ie r  Górecki, inżynier  
So łtyński i a rc h i tek ta  Świątkowski, ułożyli wspól­
nie dziełko p. t.  „ W ad y  i u lepszenia pomieszkań." 
W  dziełku tern autorowie zapozna ją  czy te ln ika  z 
wadam i ogólnemi, jak ie  są popełniane przy n a ­
szych bndowach, gdzie się nie uwzględnia dokła­
dnie ani g run tu ,  na którem  budynek  ma stanąć, 
aui też celu, ku jak iem u tenże je s t  przeznaczony. 
P rz ew aż n a  liczba budynków m a uie m ało  wad,

począwszy od wejścia głównego, sieni,  k la tk i 
schodowej, pokojów, kuchni, wychodków i piwuicy, 
a skończywszy na najdrobniejszych szczegółach, 
wszytko to ch rom a i sprzeciw ia  się dziś przyję- 
tem pojęciom i wym aganiom , staw ianym  przez t e ­
chnika, który  winien stawiać dom i tan i  i bygie- 
niczny. Wychodząc z sasady, że powietrze, św ia­
tło, czyste u trzym an ie  domu i pod nim g rn n t  n ie-  
zauieczyszczony są głównymi czynnikami, przyczy­
n ia jącym i się do zdrowotności mieszkań, na nie 
główuie autorowie zw raca ją  uwagę i po kolei 
podają sposoby zaradzenia  złem u. Z zadania swe­
go wywiązali s ię  autorowie zaszczytnie, bo dziełko 
to, aczkolwiek zbiorowe i w k ró tk im  przeciągu 
czasu napisane ,  zaleca się g ruutow ym  i ja snym  
wykładem, nadto je s t  tanie, bo kosztuje ty lko 50 
ct., m a więc wszelkie warunki, by się znajdywało 
w rękach wszystkich a szczególnie właściciele do­
mów. W tym że dziale chlubnie znany nasz inży- 
n ie r-m echanik  Rychnowski, wystawił prak tyczne i 
wzorowo obmyślane i wykonane . kuchnie un iw er­
salne, kuchnie  polowe i domowe, klozety pokojowe 
zam knięcia w entylacyjue rozm aitego sys tem u itp. 
przedm ioty ,  wcale nie ustępujące wyrobom za g ra ­
nicznym, k tó ry m i nasz k ra j  zalany. Na chlubną 
wzmiankę zasługnją  wystawcy: Makowski Ksawery 
z W arszawy —  autom atyczny dzwonek ostrzegający 
przed za laniem  m ieszkan ia  w powodu wodociągn i 
Dalton e t  Comp., modele z gliny  różnych klozetów 
L modele różnych aparatów  do przerabiania odpad­
ków ludzkich i zwierzęcych.

Kubin ,  Brich i Korzeniowski ze L w o w a : 
P iec  majolikowy z wentylacją. M achan Edward 
ze L w o w a : Klozety. K am ien iobrodzk i A lfred  ze 
Lwowa : Szkice na zak łady  wychowawcze —  wre­
szcie Bogdanowicz H e n r y k : Nowy pomysł klo­
ze tu  wodnego.

(Referenci: Pawlikowski i arch. Świątkowski)
Grupę X II . ,  kąpiele i ł a ź n ie ,  umieszczone 

wespół z grnpą I I I .  wypełn ia ją  prawie w zupeł­
ności wyroby R yc h n o w sk ieg o , jako  t o : rury  
i rozm aite  przyrządy łazienne,  piec pokojowy do 
kąpieli w wannach, łaźnia parowa pokojowa, plan 
urządzenia wanny kąpielowej w pokoju. To są 
przedm ioty , k tó re  w in te resie  zdrowia naszego 
bodaj ja k  najw iększym  poknpem się cieszyły. 
Godne uwagi są K łębkow skiego  p ro jek ta  łaźni 
ludowych i ła źn i  dla m iast średnich. Referenci : 
dr. E bers ,  inżynier K łębkowski,  dr. Majewski, in ­
żynier Sołtyński.

W gm p ie  IV. H yg iena  szp ita li ,  wyszczególnia 
sie b rosznra  dr. Nenckiego, P ra u sa  i F lau m a  z 
W arszawy : „O des infekcji" .  Gorąco polee&my to 
dziełko każdem u za jm ującem u się desinfekcją, 
k tóra  je s t  dzisia j spraw ą najdoniośle jszego znacze­
nia, albowiem rac jonaln ie  przeprowadzona desin- 
fekcja (desinfek tor  Rychnowskiego lub inne o p ro ­
ste j konstrukcji)  je s t  jednym  z na j radykaln ie jszych  
środków do zabic ia  grzybków i ich zarodków nio­
sących w sobie jad chorobowy. Pouczające aą t a ­
blice Prausa i F la u m a  z W arszawy, wykazujące : 
1) ilość c ia ł szkodliwych wydzielanych przez do­
rosłego człowieka na d o b ę ; 2) p ierwiastki chem i­
czne wchodzące w sk ład  środków des infekcyjnych  ; 
3) i 4) sposób działania środków desinfekcyjnych 
prostych i u ło ż o n y ch ; 5) wartość desinfekcyjną 
rozm aitych  środków ; 6) jadowitość środków desin­
fekcyjnych. Tu  w ty m  dziale można porównać 
łóżko wraz z ca łem  urządzen iem  i przyrządy do 
p ie lęgnow ania chorych, używane przez wojskowość 
i przez Tow arzystw o Czerwonego krzyża we Lwo­
wie. ( R e f e re n c i : próf. W. Czyżewicz, dr. M a r ­
czyński, a rch i tek t  Rawski.)  (C d. i . |

D r .  Józef Wiczkowski.
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powietrze miernie wilgotne i do burzy skłonne, opad 
co najwięcej nieznaczny.
_  * J u t r o ,  d. 24. l ip c a : św. K r y s t y n y  —  św.
p r o k t a  M.

Otrzymujemy następujące ogłoszenie z prośbą o 
^mieszczenie:

„Prosimy szanownych wyborców naszych, aby 
s'§ raczyli w dniu 2. sierpnia 1888 o godzinie 3. 
2 południa zabraó w Tarnopolu w sali Rady gmin- 
DeJ dla omówienia z nami sprawy projektowanego 
Wykupu prawa propinacji.

Posłowie większych posiadłości okręgu wybór 
ozego Tarnopol-Skałat-Trembowla-Zbaraż:

Seceęsny Koeiebrodzki , Ignacy Mochnacki.
Klemens Z yw icki.u

—  Od pioruna zgorzał dnia 19. b. m. do szczę­
tu zamek hrabiego Batthyanyi’ego w Solly pod Presz- 
burgiem wraz z urządzeniem i zbiorami znacznej 
wartości.

—  Osławiony lichwiarz wiedeński Getzzel 
Wilhenfeld, skazany przed kilku laty za oszustwo 
przez sąd tamtejszy na trzyletnie więzienie i następnie 
Wydalony z granic Przedlitawii został teraz przytrzy-

’ many w Marchegg, w Niższej Austrji. Gdy go are­
sztowano protestował, twierdząc, iż tam wolno mu się 
znajdować. Marchegg bowiem leży już „blisko" g ra­
nicy (węgierskiej). Władza jest innego zapatrywania 
i nałogowy ten zbrodniarz będzie zasądzony za niele­
galny powrót.

—  Z  Poznania. Dnia 20. bm. toczyła się przed 
Izbą karną poznańskiego sądu ziemiańskiego sprawa 
przeciwko odpowiedzialnym redaktorom De. Poen. 
p. B o l e w s k i e m n  i Kurjera Poznańskiego panu 
M a ć k o w s k i e m u  za ogłoszenie mów, wypowie­
dzianych przez posła Leona Czarlińskiego w izbie 
ieputowanyeh sejmu pruskiego i posła Józefa Kościel- 
®Mego w parlamencie niemieckim — w których pro­
kuratoria dopatrzyła się obrazy p. Rexa, komisarza 
rządowego na Prusy Zachodnie. Mimo świetnej obro-

rzecznika p. Trąmpczyńskiego, skazano redaktora 
De. Poenańsk. na 120 marek lub 12 dni więzienia 
a redaktora K urjera Poenańsk. na 60 marek, albo 
6 dni więzienia

—  Wyeliodźtwo do Ameryki. W czasie od d. 
kwietnia do 1. lipca rb. opuściło powiat obornicki

*  W . Ks. Poznańskim 78 rodzin liczących ogółem 
182 osób, z których wyemigrowało 181 osób do Ame­
ryki a  1 do Bosji. W tym samym czasie roku ze- 
szłego wyemigrowało z tego powiatu 140 osób, w 1886 
r°ku zaś 92.
. — Stan zdrowia jen. Boulangera poprawia 

B*t z dniem każdym. Przed domem hrabiego Dillon 
koulevard d’Argenton nr. 6 w Neuilly zbierają się 
°odziennie rentjerowie i próżniacy małego miasteczka. 
Kobiety tamtejsze odbywają tam swoje pogadanki i 
zbierają najświeższe plotki i krytykują ostro toalety 
dam zajeżdżających przed hotel. Od czasu pojedynku 
P»nuje tu w ogóle ruch bardzo ożywiony. Goście czy­
nią wszelkie usiłowania, aby z ulicy Perronnet leżą- 
cej za ogrodem, módz zobaczyć plac boju, codziennie 
Przez ogrodnika starannie pielęgnowany. Na murze 
otaczającym ogród wypisano węglem wielkiemi litera­
mi słowa : Duet B .— F. a  pod tern : C’est la. Może 
^  przyszłości trzeba tu będzie opłacać wstęp. Piel­
grzymki już się zaczynają. O samym pojedynku dono- 
®zą jeszcze o następujących szczegółach: Obydwa
spotkania nastąpiły po sobie bardzo szybko. Jenerał 
Boulanger był widocznie wzburzony. Uderzył z całej 

^  siły na przeciwnika, tak, że stracił równowagę i padł 
i. na kolana. Flocjuet więcej panował nad wzruszeniem, 

był bardzo blady, zacisnął wargi,  zaohował jednak 
spokój i silną postawę. Przy drugiem spotkaniu jeno- 
ra ł  był jeszcze więcej wzburzony. Cały pojedynek 
trwał zaledwie dwadzieścia minut. Walezono tak 
ogniście, że dostarczone przez Flogueta szpady, któ­
rych użyto w pierwszym spotkaniu, były zupełnie 
pogięte. W  drugiem spotkaniu użyto szpad Boulan- 
gera. Wszystkie cztery szpady były podobne potem 
do pił. Tern się też tłómaczą liczne rany. Nerwowe 
Wzruszenie, które opanowało jenerała już w izbie, 
trwało i podczas pojedynku, a potem jeszcze przez 
kilka godzin.

— Jesienne kapelusze damskie. Pozorna 
moda obmyśla wcześnie, co do niej nale\ j .  « 16
dniu w „Englisch.r  Hof“ edbył »i? w jbór tych form 
kapeluszowych, do których przestrzegania w jesieni i 
zimie r. b. byłyby pani. obowiązane. Wybór przepro­
wadzono przy sposobności ? ai*8 n,ZL ćrv m
•kich*. Jury  składa się z pań Ri.dl i Gyrn, którym
dodano adjunktów w osobaoh pp- Kayz ar 
wcina. Do wiadomości mężów, którzy c cą J 
uradować swe żony modnym kapeluszem, podaj.my 
rezultat wyboru. Wybrane zostały następujące kape-

i Pilśniowy barwy naturalnej szarej, w stylu

p ® " '  * f " " " * 0 bok" “

UWJ J. Hei.ilir.ndt, i  k r « ł  “*

3. Olbrzymi kapelusz i  la Boulanger.
4. Malutki kapelusik w stylu Dyrektorjatu wy­

łącznie dla młodych pań. , . , .
6. Kapelusz z podniesioną od frontu kreB!l-
Tych pięć okazów zyskało stopień celujący. P ro­

mocję uzyskało nadto 55 innych fasonów. Spodzie­
wamy się jednak, i i  czytelnicy, a nawet czytelniczki 
nie wezmą nam .»  złe, m  °wych dalszych 55 fa- 
senów pominiemy uwagą, że obowiązkiem chyba pism 
fachowo poświęconych modzie byłoby je wyliczyć i 
opisać.

  Hojna ofiara. Z Aten denoszą, i i  bogaty oby­
watel miejscowy p. Yagliano darował miastu dwa 

t  miliony franków na utworzenie biblioteki narodowej 
Dwaj profesorowie uniwersytetu udali się już do Lon­
dynu, celom zbadania urządzeń tamtejszej biblioteki 
muzeum Brytańskiego.

  B ó ż n i c a .  Pomiędzy „pierwszą" miłością, a
ostatnią11 ta  jest różnica, iż kochając po raz pier­

wszy, sądzimy, iż <o jest miłość, „ostatnia", kiedy 
przeciwnie kochając po raz ostatni, łudzimy się, iż to 
jest nasza „pierwsza" miłość...

—  G r ó b  d e u u n c j a n t a .  Jakób Carey, który wy­
dał w ręce sprawiedliwości sprawców morderstwa 
w Phoniz parku i następnie zastrzelony *osU pod­
czas ucieczki swojej do Afryki p o łu d m o w j leży po­
chowany na małem wzgórzu pod miastem Port E h  
zabeth, gdzie grzebani są tylko murzyni i p r z e s tę p y  
umierający w więzienia. Grób Carey a jes u 
grobu jakiegoś Kafra, a na białym kamieniu napisa­
ne jest ołówkiem : „J. Carey, denuncjant lrland k. 
Ilekroć powietrze zmaże te słowa, mewia om ę 
pisze je na nowo. Dwa złączone poprostu prę y 
lazne przedstawiać mają krzyż, który bywa 
zdejmowany, lecz zawsze napowrót umieszczany p 
tę samą rękę, co odnawia napis na kamieniu.

—  Młodzi ludzie wyznania mojżeszcwego, któ^ 
rzy w rb. ukończyli kursa gimnazjalne w Odessie 
pisze gazeta Odesskija Nowosti —  zapytywali w ła­
dcę edukacyjną, ozy będą przyjęci do nowo zakłada 
jącego się uniwersytetu syberyjskiego i otrzymali od 
powiedź z Petersburga, że tylko w  stosunku 5°/« o 
ogólnej liczby studentów.

I  Zjazd l c t e y  i p r z ir o f l ió w .
S erdecznem  zakończeniem zjazdu była so­

botnia  ucz ta  pożegnalna w obszernej sali „Sokoła".
Jn ż  po godz. 8. zebrali  się l icznie u cz es t­

nicy zjazdn, a wraz z nimi piękne gronko pań. 
Czte rys ta  a może i więcej biesiadników zasiadło 
do stołów, a nrzecież napływali jeszcze nowi, tak 
że następowała zmiana c iąg ła  przy ta lerzach  i 
kieliszkach, k tórych gościnność gospodarzy nie 
p rzes taw ała  napełniać.  Pow stał  ztąd pewien za ­
m ę t  i ruch, k tóry cechę poważnego bankietu  
zm ienił w swobodny tu m u l t  bufetowy, przygoto­
wane toasty musiały  też być wypowiadane z k rz e ­
seł lub  stołów, niby ua ja k ie m ś  zgromadzenia 
ludowem.

Toasty  rozpoczął gospodarz uczty prof. dr. 
R a d z i s z e w s k i ,  wznosząc zdrowie prezesa 
zjazdn, czcigodnego, wiecznie młodego i wiecznie 
gorącego dr, Józefa  M a j e r a .  Wzniesiony na 
ram io n a  prezes, ledwie się zdołał uwolnić od tej 
owacji, a s tanąwszy na krzese łku  dziękował krze- 
pkiem i słowy, dzie ląc  zaszczyt toastu  z w icepre­
zesam i hr .  W ł.  Dzieduszyckim i H Iavacem  i za 
kończył o k rzy k ie m :  „Do widzenia w Krakowie 1“

Dr. B a r a n o w s k i  z W arszawy wychylił 
kielich na cześć wydziału gospodarczego zjazdu, 
w s ‘omniaw8zy sym patycznie  o gościnności Lwo­
wian. Dr. K r ó w c z y ń ś k i  2#gota, jako prezes, 
„Sokoła*, odpowiedział poprzednikowi wdzięcznem 
słowem, i wzniósł wśród entuzjastycznego aplauzu 
zdrowie braci zakordonowych. P rezyden t p. M o- 
c h n a c k i wypił na cześć uczestników i uczes tn i­
czek ; dr. Ż n 1 i ń s k i uczcił toastem  Czechów w 
ręce dr. Chodoun8ky’ego, dr. C h o d o u n s k y  dzię­
kował bardzo gorąco w czeskim języku podnosząc 
braters tw o Polaków z Czechami. D z i e d u s z y c k i  
Wł. wzniósł zdrowie „niew iast polskich". P. Leon 
S y r o c z y ń s k i  pił na cześć W ielkopolan, za co 
w wymownych słowach podziękował z werwą i r>o- 
lotem Poznaftezyk ks. Jan  J a n a s ,  znany dzieluy 
szermierz ludn, proboszcz ze Staw (pow. W rze­
siński). Zakończył toasty natchnionym wierszem 
P la ton  K o s t e c k i .

Gdy słowa przebrzm iały ,  uprzątn ięto  z po­
środku sa li  stoły i młodsza generacja  „zjazdowni- 
ków* r u s z j ł a  z obecuem i pan iam i w tany. Zaba­
wa przybra ła  wkrótce cechę domowej serdeezuej 
zabawy, a podczas gdy na dole hulano, w górnych 
pokojach przy dymie cygarów śniewano k rakow ia­
ki i inne do serca polskiego tak łatwo wnikające 
pieśni.

Dziś już  Lwów opustoszał —  przyrodnicy i 
lekarze wracają do swej żm udnej pracy zawodo­
wej, więc na drogę tych badań żegnamy ich nastę- 
pn em i pięknemi pytaniam i z wiersza P la tona  Ko 
s te ck ieg o :
Mówcie badacze, przed których oczyma 
Rozwarta leżą, gdyby werk zegarn,
Dzieje i przyszłość gwiezdnego obszaru,
Powiedźcie sercu, co się w gniewie zżyma,
Którem rozpaczy w ichr, ja k  p takiem miecie : 
Czyście znaleźli szcięście na  tym świecie ?

Mówcie uczeni, przed których oczyma 
Jasno  się ścielą pierwsze dni stworzenia,
Zda się, Bóg przy was rozszerzył ramiona —
I  spnścił  dłonie —  wnet się rozpromienia 
I  płonie odm ęt żarem Jego  łona,
Dzie lą  się szare przeguby chaosu —
I  rządzi prawo, nie przypadek losu —
W ięc najcudniejsze szaty swe obleka 
Z iem ia  dziewicza na  raj d la  człowieka — 
Powiedźcie onym, których pierś się wzdyma 
D am ą  zniszczenia żelazną i k rw a w ą :
Co rządzi ś w ia t e m :  czy siła czy praw o?

Technicy, mówcie, przed których oczyma 
Korzy się piorun ja k  niesforne dziecko, 
ł a ra  zaprzęga swoją pierś zdradziecką, — 

Skiniecie —  rzeki milcząc w górę płyną. 
Skiniecie —  sk a ła  orzechu łupiną,
Przez lądy mostem rozścielą się morza,
Człowiek mknie p tak iem  przez wichrów przestworza, 
A Indy jednak  krwawa rozpacz im a —
M ów cież : co dziejów pokieruje ru c h e m :
Czy duch żelazem, czy żelazo duchem 1

A wy lekarze , przed których oczyma 
Śm ierć  swych szatanów niewidome sztolnie 

leki na nich rozm yka niewolnie,
Mówcie: niewoli zarazę kto w strzym a ? 
dowiedzcie : czy je j  bak terje  piekielne,
Czy katy  Indów są tn nieśm ierte lne  ?

cu b. r.)  K ap e la  nasza huknęła — a bęben po­
siada doskonały, — czy były  jakie przywitania, 
już nie wiemy. Koroniarze tak byli zachwyceni 
Ł aw oczankam i,  że p. pocztmistrzyni wykupili 
wszystkie korespondentk i,  i częścią na pam iątkę 
schowali, częścią zaraz ołówkiem popisali i eks- 
pedjowali.

Po obfitem drogiem  śniadaniu, puściliśm y 
zwykły pociąg do W ęgie r  w imię Boże, gdyż dzię­
ki s ta ran iom  pp. H uperta ,  inspektora i Arnolda, 
naczeluika stacji,  o trzym aliśmy pociąg osobny aż 
do K is -S o lv a ,  k tórym  taż po godz. 1. wyruszy­
liśmy do s tac j i  Beskid. P rzed  pierwszym (wielkim) 
tunelem  wysiedliśmy, obtjrzeli  część tnnelu, po­
tem  pociąg gwizdnął i pojechaliśmy na stronę wę­
g ierską z p. U rbanem , urzędnikiem  kolei w ęgier­
skiej, który wielce je s t  uprze jm y dla wszystkich 
na Beskid przybywających. Przepędziwszy przez 
cz te ry  tunele ,  spojrzeliśm y na Karpaty węgierskie 
o grubych a o lbrzym ich cielskach —  całkiem ró­
żne od naszych —  węgierski Jupiter pluvius  t ro ­
chę się podrażnił z naszą kompanią. P rz ed  p ie r ­
wszym tunelem  jedna połowa towarzystwa wysia­
d ła  i pod przewodnictwam pp. Pro^  R em aQ1‘ 1 
Dunikowskiego idąc na przełęcz Bieszczadn, botą- 
nizowała i geologowała, i napawała się rozkosznym, 
rzeczywiście malowniczym w idok iem  górskim.

Ze s tae j i  Beskid  ca ła  już kompania ruszy ła  
pociągiem do Ławocznego na obiad zasłużony a na 
peronie wydany. Prof. Dunikowski jako gospodarz 
wycieczki wniósł to a s t  na cześć braci od W arty ,  
W is ły  i N iem na — nas tąp iły  toasty  na cześć 
wspólności pracy, Polek, prof. Dunikowskiego, in ­
spektora H u p er ta ,  naczelnika Arnolda, pani na-  
czelnikowej, Rnsi,  zastępców gospodarza pp. dr. 
P e te lenca i K uczery .

W ydano nas tępujące m enue: „Przewodnik
gastronom iczny w Ławocznem . 22. lipca 1888. 
1. Law a powstania ognisto-płynnego z fauną pry- 
mord ja lną .  2. P ierw sze  pojawienie się Bos taurus 
L . w dobrych okazach, do tego bHły błonnikowe, 
zawierające skrobię. 3. Pieczony Archaeopteryz 
anseriformis i Pterodactylus galliniformis z for­
m acji  postpleistocenskiej (miejsce znachodzenia 
się kurn ik i w Ławocznem ) do tego liście z B ras- 
sica oleracea. 4. K onglom era t (skład petrografi­
czny i sposób powstania dotychczas niezbadane) 
znany u n ieprzyrodników pod nazwą legominy 
(B rassica  oleracea, B r. oleracea cauliflor. B r. 
oleracea caulorapa). Pokłady skrzepłego m leka 
z nawodzisk szw ajcarsk ich  i niderlandzkich a lu -  
wiów. 5. K rysz ta ły  kw arcu  górnego (kszta łtu  bu ­
telkowatego) zawierając* płyn z Vitis oinifera L., 
któ ry  przerobi! nas tępujący  proces: C» H ia O, =  
2CaH aO +  2COa. “

(A utorem  je s t  prof. D.)
Obiad przerywano i zakończono tańcem — 

brac ia  dalsi po raz pierwszy widzieli kołomyjkę i 
czardasza —  a ja k  tańczone! A jak W arszaw ian ­
ki tańczyły  m a z n ra l

Z żalem s ied liśm y z powrotem do wagonów. 
Już  o godz. 5 m. 32 pociąg prawie ruszał, a wy­
biegano z wagonów, wołając „niech żyją piękne 
Ław oczank il"  —  rozerwano i do wagonów za b ra ­
no choinę, k tó rą  peron był wystrojony —  i dz ię ­
kowano pp. Dunikowskiemu, H apertow i i Arnol­
dowi 1 W S try ju  część zwróciła się do Iwonicza, 
część do Lwowa.

„Otello" V*rdi*go zajmie repertuar. P. Sembrieh go­
ścić bfdzi* w operze wiedeńskiej przez czas dłuższy 
w jesieni.

—  W y s t a w a  t e a t r a l n a .  Minister oświaty 
we Francji powołał komisję, która się zajmie urzą­
dzeniem wystawy teatralnej, podczas powszechnej wy­
stawy paryskiej r. 1889.

Dział ekonomiczny.

( K )  Wycieczka n a  Beskid udała  się doskonale, 
a sk łada ły  się na  to wszelkie czynniki.  Jupiter  
pluvius, k tóry  podobno we Lwowie był wczoraj 
zbyt n a t rę tn y m  kom isarzem  od desinfekcji i sto­
licę li tera ln ie  zlewa! —  okazał się dla nas, pą­
tników karpackich, nadzwyczaj uprze jm ym . Kurz 
nie naprzykrza ł  się w wagonach, okolice zw ła ­
szcza górskie ja śn ia ły  świeżością i owym b łęk i­
tnawym mroczkiem wilgotnym, k tóry  jakby la- 
zurą  widoki przyobleka ; czyste powietrze upajało 
zdrowiem. Rozkoszowali się ci zwłaszcza ziomko­
wie ze stron dalekich, którzy może Alpy i P i r e ­
neje przewędrowali d rogą wygodnych hoteli ,  a 
swojskich gór ruskich  nie widzieli.

Ju ż  to sam wyjazd —  o godz. 5. m m . 20. 
rano pociąg wyruszył z dworca —  nie bardzo 
był miły po serdecznym bankiecie n „Sokołów", 
który się jeszcze i poza sale ich przedłużał.  Ale 
wszystkie się duchy rozjaśniły , gdy na dworcu 
s try jsk im  zag ra ła  kapela kolejowa naszą pieśń 
najdroższą i adwokat dr.  Popiel w gorących wy­
razach zaprosił  gości,  rep rezen tu jących  ca łą  o j­
czyznę, na śniadanie od obywateli s try jsk ich  ofia­
rowane. H e tm an  wyprawy, prof. dr. Dunikowski 
odpowiedział,  podziwiając energię S try jan  w od­
budowaniu m ias ta  i życzył powodzenia w tern 
dziele. Po kawie, herbacie , wódce, z im nej p rze ­
kąsce —  a res tau ra to r  postara ł się o najlepsze
dla drogich gości z za kordonu i bliższych __
dalsza jazda  poszła jnż  wesoło, gwarliw ie __
w n e t  uciekł nawet żal za tymi tow arzyszam i 
zjazdn, których zam iast Oread Bieszczadn, wabiła 
jodowa Najada iwonicka i rym anow ska , a k tórzy  
się z nam i w S try ju  rozstali.

Kapelę s t ry jsk ą  zabraliśm y ze sobą. Bracia 
\ siostry ze stron dalekich przylgnęli  do okien, 
pojąc się widokiem gór swojskich i ich powie­
trzem. Z willi pp. Młodnickich pod Skolem, pp. 
Schayerów pod H rebenow em  i z innej jeszcze willi 
powiewały chorągwie, ręee się podnosiły z w ita­
niem. „To dla n a s i"  — wołały uradowane dzieci 
Warszawy.

P rzed  godz. 12. przybyliśmy do Ł aw oczns-  
go. Peron był choiną wystrojony, a zachwyt Ko 
roniarzy, Wielkopolan i Zakordoniaków nie m ia ł  
końca, gdy obaczyli piękne Ław oczanhi —  ze 
stacji kolejowej i poczty —  a piękne a po ludo- 
wemu ubrane, i to nio dla kom edji lub parady — 
bo ta k  zawsze chodzą ( jak  wiemy z zeszłego ro- 

1 ku i z kilkorazowego pobytu w Ławocznem w czerw

Z  IW O N IC Z A .
(Specjalne telegramy naseego sprawozdawcy).

I w o n i c z  d. 23. lipca. (Fg) W asz sprawo­
zdawca kw ate rm is trz  przyjechał wczoraj do Iwo­
nicza o 5 te j,  po n im o 7m ej wieczorem B*rano- 
wski, Grodzki, Goldflamm, Babiński, P ra c h t r e t te r  

inni. Pod przewodem Baranowskiego i leksrzy  
kąpielowych, zrobiliśmy po kolacji wycieczkę księ- 
ycową. W ypad ła  ona wspaniale. Spoczywaliśmy 

źródła „B ełko tk i" ,  gdzie nietylko gazy zapalano, 
lecz puszczano także  sztuczne fajerwerki.  Po d ro ­
dze toczyły się żywo dyskusje naukowe. Barano­
wski tw ierdził ,  że zamówiono umyślnie dla rek la ­
mow ania Iwonicza tak  cndne powietrze.

Dziś ran iu tko  cały zakład wyrnszył naprze­
ciw gości. O godz. 7m ej,  nrzy salwach z broni 
palnej, z muzyką, z konnem i banderjam i i szere­
giem powozów, przyjechało 60 osób przeważnie 
W arszawiaków  i Poznańczyków pod wodzą siedzą­
cego na koźle dr.  Gzyżswicza.

Na placn D ie t la  powita ł przybyłych dyrek tor  
W i s z n i e w s k i  im ieniem  hr. Z a ł u s k i e g o ,  
a oświadczywszy, iż czuje się dumnym, że może 
w zakładzie powitać zjazd, podał dr. Czyżewiczo- 
wi s ta rym  zwyczajem chleb i sól. Rozkwaterowano 
gości ja k  można było najwygodniej, poczem nas tą­
piła kąpiel i wypoczynek. O godz. 972 odezwała 
się t rąb k a  zapowiadająca zwiedzanie zakładu. Przy 
słynnej „Bełkotce" podano śniadanie. Po nowrocie 
do Zakłada nas tąp i ła  s iesta ,  a o godz. 2l/2 ban- 
kiet na 50  osób.

Toasty  rozpoczął hr. Załusk i W i ta ł  on gości, 
dziękował im za przybycie i p rzy iz łość  zakładu 
oddał w ich ręce. Zakończył toas tem  na cześć le ­
karzy i przyrodników polskich. Odpowiedział mu 
dr. Cżyżewicz dziękując. N as tąp iły  toasty  dr. D em - 
bickiego, wiceprezesa rady powiatowej Ja n a  T r z e -  
c i e s k i e g o  na zdrowie hr .  Załuskiego. Dyrektor 
W i s z n i e w s k i  opowiedział higtorję zakładu. 
Minęło jnż  258 la t  gdy przem yski lekarz  Sechkine 
pierwszy zalecał wody Iwonicza. E rą  sławy Iwo­
nicza je s t  d rnga połowa 17. i p ierwsza 18. wieku. 
W odę iwonicką wysyłano wówczas do Paryża .  
N astąp iły  czasy grozy i upadku Iwonicza. Dopiero 
w 1838 Karol hr. Załuski wskrzesił Iwonicz. Dziś 
obchodzi hr. Załuski pięćdziesięcioletni jubileusz. 
Z a łusk i  da ł  dobry przykład ja k  się należy zdro ­
jow iskam i l-rajowemi opiekować, tak ja k  d r .  D ietl 
był opiek' nem  Iwonicza. Dziś zbliżono sie do 
upragnionego celu. Mówca toastuje na sławę i po­
myślność dobrej woli, wytrwałej pracy, i za zdro­
wie zebranych  gości.

B an k ie t  zakończył w ręce Baranowskiego dr. 
Z ygm unt Rieger  toastem „Kochajm y się 1“

Następnie w yjechali wszyscy do W ie trzna  
(polska Peusylw ania) .  P rzyjęcie odbędzie się wie­
czorem , powrót przy wodotrysku. P o tem  p rzedsta­
wienie teatra lne ,  obrazy z żywych osób, oświetle 
nie borów i wzgórz; h e rba ta  na werandzie. W  
Iwoniczu ruch , gwar, ożjw ienie ogromne.

T  r  u s k a w i e c 23. lipca. Wczoraj wspa­
nia łe  było przy jęcie  g o ś c i ; obiad na 60 osób. 
P rzy jm ow ał  i toas tow ał hr.  Żółtowtki. Odpowie­
d z ia ł  lekarz  z Dąbrowy W ładysław  Czyżewicz. 
K ierow nik  wycieczki wręczył paniom kwiaty i 
cuk ierk i.  J

Z a g ó r z  d. 22. l ip ca . P o ciąg o w i do Iwoni­
cza towarzyszył wysłany umyślnie z Krakowa n- 
rzędnik kolei państwowej. W  Zagórzn urządzono 
uczes tn ikom  przyjęcie.

Rezultat żniw. Zmienna pogoda nie przer­
wała w ubiegłym tygodniu żniw na W ę g r z e c h .  
Zbiory pszenicy są już prawis na ukończeniu. Co do 
jakości wypadły one nieźle, młocka na próbę doko­
nana, wykazała bewiem, że z morga wypada przecię­
tnie 8 cetnarów metrycznych pszenicy tak, że zdaje 
się, iż zbiory będą lepsze niż średni*. Ziarno będzis 
przeważnie bardzo piękne, a hektolitr waży od 77 do 
79 kilogramów. Zbiory żyt* wypadły gorzej i będą 
mniejsze od średnich, za to ziarno wogóle zadowal- 
niające. Jęczmień nie poprawił się co do jakości. 
Zbiór owsa nie dosięgnie miary średniej. Kukurudza 
rozwija się zs to bardzo dobrze, a tak samo buraki 
i kartofle. Na zachodzie Europy wskutek deszczów i 
chłodu mają się rzeczy znaczni) gorzej. Najwięcej 
skarżą zię we F r a n c j i ,  gdzie jak to wczoraj do­
nosiliśmy, zbiór pszenicy będzie o 20 prct. gorszym, 
od zeszłorocznego. Nadzieje dobryeh zbiorów w A n- 
g l i i  znów s ę  zmniejszyły. W  N i e m c z e c h  spo­
dziewają się zbiorów średnich, szczególni* w Bawa- 
rji pszenica i żyto przedstawiają się dobrze, rezultat 
zbiorów zawisł tam jednak głównie od stałej pogody.
W R e s j i  widoki żniw są bardzo debre, wskutek 
tege też dawne zapasy wywożą ztamtąd szybko za 
granicę, co znów pociąg* za sobą obniżenie cen.

Zbiory w Ameryce. Telegraf podaje nam 
ogłoszenie biur* rolniczego w Waszyngtonie o tego­
rocznych zbiorach w Ameryce, jak następuje: Zbiory 
te w Stanach : Pełudniowa i Północna Karolina, Ge­
orgia i Alabama, Bą mniejsze, niż się spodziewano ; 
natomiast w Pensylwanii, Ohio. Illinois, a częściowo 
także i w Michigan, znacznie się poprawiły; sprawo­
zdania o stanie zasiewów na wybrzeżach oceanu Spo­
kojnego brzmią również lepiej. Stan przeciętny zasie­
wów z 73 ’3°/o, podniósł się na 76 6°/« zbiorów śre- 
dnieh. Stan zasiewów pszenicy jarej po większej części 
poprawił się i zapowiada dobre zbiory, podniósł się 
zaś z 92 ’3 na 95 9° /0 zbiorów średnich. Stan kuku- 
rudzy jest dość dobry i wynosi 93°/0, owsa 95*2, 
jęczmienia 91, żyta ozimego i jarego 96'6.

Tegoroczne zbiory w Indjach. Czytamy 
w Standardzie  nas tępujące sprawozdanie o zbie- 
rach pszenicy w Indjach, opar te  na sprawozdaniu 
urzędowem rządu indyjskiego. W  Pendżab, obszar 
zajęty pod uprawę, wynosi w r. b. 6 ,179 800  a- 
krów, w r. z. równał się 5 ,9 4 3 .4 0 0 ;  zbiory oce­
nione są na  33,370.139 ctw., gdy w roku zaszłym 
wynosiły 27 ,238.305 ctw. W  północno-zachodnich 
prowincjach i w Ondh za ję tych  je s t  pod uprawę 
4 952.354 akrów, czyli o 10,000 akrów z górą 
mniej niż w roku przeszłym  i o 20  prc. niżej 
„norm alnego  obszaru". P rodukcje je d n ak  oceniają  
na  1,907 000 ton, czyli o 175,000 ton  więcej niż 
w roku ub ieg łym . W  prowincjach środkowych pod 
upraw ą było 4 ,601 .683  akrów, czyli o 258.400 a- 
krów więcej niż w r. 1887 Z Bengalu nadchodzą 
sprawozdania bardzo niepomyślne; zasiano zboża
0 25 prc. m niej uiż w roku zeszłym. Żuiwa wy­
noszą zaledwie 75 prc. ś redn ich  zbiorów pszenicy. 
Dokładne je d u ak  wykazy nie zostały jeszcze spo­
rządzone.

Wielka Ilość nafty kaukazkiej, nagrom a­
dzonej w odeBkim porci*, oraz znaczna ilość spi­
ry tusu ,  przeznaczonego do wysyłki zagranice, —  
grozi bezpieczeństwo zebranych w porcie okrętów
1 nadbrzeżnych budowli j magazynów. Okoliczność 
ta  wpłynie niezawodnie na szybkie u rzeczyw is tn ie­
nie pro jek tu  bndowy portu  specjalnego d la  ł a ­
dunków nafty i innych materjałów ła two za ­
palnych.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, iż p ro jek t  us tano ­
wienia re jestrów  firmowych, celem przeszkodzenia 
fikcyjnym sprzedażom  i bankructw om  podstępnym , 
został zaniechany z powodu trudności  w przepro­
wadzeniu tej reformy.

M in is te r jn m  finansów opracowało ostateczni* 
projekt przepisów, tyczących l ię  nabycia na rzecz 
ska rbu  tych prywatnych kolei,  które są znacznie 
zadłużone i które nie m a ją  możności spłacenia 
dłngu. Jednocześnie przygotawano p ro jek t  l ikw i­
dacji  tak ich  kolei.

Odeskle dzienniki donoszą, iż obecnie do­
wóz dzienny zboża z la t  ub iegłych do Odessy się­
ga 700 wagonów. Cena miejsc w sk ładach  bez­
przykładnie wzrasta. Ceny zboża spadają, mimo 
to podaż je s t  o lbrzym ia dzięki urodzajowi w po­
łudniowych guberniach i zbliżającym  się dowozom 
tegorocznego zboża. N iek tórzy  kupcy z głębi ce ­
sars tw a dali telegraficzne polecenie swoim kom i­
santom  w Odeaie, by sprzedawali zapasy z d a ­
wnych la t  na  jakąbądź  cenę, ażeby tylko ziarno 
nie psuło się i zyskać miejsce na świeże dowozy. 
N a  w *zjs tk ich  s tacjach k t le i  południowo-zacho­
dnich leżą  ogromne zapasy zboża w oczekiwaniu 
wysyłki, do k tórej wagonów nie można n as ta rc z jć .  
N ajw ięce j zboża leży na składzi* w Bałcie.

Budowę nowej kolei na Sybirze ,  n a  p rze ­
strzen i 1000 wiorst,  rozpocząć m a wkrótce inży­
nier  B a l i ń s k i ,  budowniczy mostu  na Arnu Da- 
rji .  W ed łng  warunków umowy, inż. Baliński 
zobowiązał się bndować drogę po 4  000  rs. za 
wiorstę.

Nafta, jako opał. W iadom em  je s t  od dosyć 
dawnego już czasu, że z nafty  może być o trzym y­
wane ciało s tałe .  N a  wynalazek ten  uzyskany już 
został naw et pa ten t .  Obecnie —  jak  donosi W ie- 
stnik finansów  — dr. K aufm an zrobił na tern po­
lu pewne ulepszenia. Dodawał on do nafty  2 —  3 
prc. zwyczajnego m ydła  i ogrzewał do chwili, pó­
ki mydło nie rozpuściło  sie zupełnie, do czego 
potrzeba było zwykle około pół godziny. Po ochło­
dzenia m ieszanina s taw ała  się zupełnie t rw ałą  
masą, k tórą  mężna było rąbać na kawałki i uży­
wać na opał. M asa ta  je s t  trudno zapalna, raz 
jednak  zapalona pali się bardzo dobrze, pozosta­
wiając po spalenin zaledwi* 2  prc. popiołu. T w ar­
da n af ta  pali się trzy  razy wolniej od węgla k a ­
miennego, daje wszakże znacznie więcej ciepła . 
Jeżeli wynalazek dr. K an fm ana  okaże się p rak ty ­
cznym, to uzyska on niebawem bardzo szerokie 
zastosowanie dlatego, że ogrzewanie n a f tą  p łynną 
wymaga wieln przyrządów, które przy opaleniu 
naftą s ta łą  zn p t łn ie  będą zbyteczne.

sadzie niemieckiej, wzięli także u d z ia ł : je ­
nerał komenderujący, oberpolicmajster i bur­
mistrz Petersburga.

W ciągu dnia był cesarz Wilhelm wraz 
z ks. Henrykiem na nabożeństwie w kościele 
luterańskim, ztamtąd zaś udali się do kapli­
cy prawosławnej, gdzie zgromadziła się cała 
rodzina carska.

Późnym wieczorem odbył się obiad ga­
lowy w Peterhufie przy wspaniałem oświetle­
niu parku.

B ern  (w Szwajcarji) d. 23. lipca. W o­
bec mylnych doniesień dzienników konstatuje 
Rada federalna, że nie miała powodu zajmo­
wać się kwestją pobytu hr. Paryża na tery- 
torjum szwajcarskiem.

S ofia  d. 23. lipca. Spory w gabinecie 
bułgarskim wywołała sprawa kolejowa, Mini­
ster skarbu, któremu podlegają oraz koleje 
żelazne, nie chciał zbyt szorstkiego występo­
wania wobec Porty, i konsorcjum budowy ko­
lei łącznych i tego samego zdania był mini­
ster sprawiedliwości. Nadto uskarżali się obaj 
konserwatywni ministrowie na ciągle prześla­
dowanie ich przez Swoboaę. Stambułów, któ­
rego organem je s t  Swoboda, odparł, że wol­
ność druku istnieje dla każdego, a obrażony 
przez prasę, może szukaś satysfakcji w są­
dzie. Książę ma wrócić jutro do Sofii, więc 
zapewne już temi dniami skończą się niesna­
ski w gabinecie. Kolej żelazna ma od d. 8. 
sierpnia być na całej linii otwartą. W oko­
licy odbywają się wielkie manewry, aby się 
żołnierze wprawili do nowej komendy (zamiast 
rosyjskiej) i do nowych sygnałów na trąbie 
i bębnie, które dotychczas także były ro­
syjskie.

P a r y ż  d. 23. lipca. O ile narazie wia­
domo, padło przy wczorajszym jvyborze w 
dep. Ardeche 36.531 głosów na Beaussiera 
a 19.835 na Boulangera. Wybór Beaussiera 
jes t  pewny

K o n sta n ty n o p o l d. 23. lipca. Wczo­
raj wręczyła Porta Nelidowowi odpo)viedź na 
notę rosyjską w sprawie kontrybucji wojennej.

W i e d e ń  dnia 23. lipca 2 godz. 10 min. po­
południu. A kcje k re d y to w e  — ■— . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 34 80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 307.— . Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 109 50. Akcje Unionbanku 2 1 1 2 5 .  Akcje 
kolei Karola Ludwika 208 25. Akcje kolei Półno­
cnej 249 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
96 25. Ak sje kolei Alfóldzkiej — '— . Akcje kolei 
Państwowej 235 30. Akcje kolei Lw.-Czern. 218 50. 
Akcie kolei węg -północno-wschodniej 155 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 141 50. Akcje Tow. tureckiego 
121.25 Galie, oblig. indenmiz. 103 50 Akcje kolei 
póła' cno-z&chod. (lit. B. Elbethal) 183 75. Losy re­
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 2 1 9 —  Akcje BaakTereinu 92 75. Rosyjski rubel 
papierowy 117 50 Losy prem. węg. — .—

4 a/io°/o Renta wspólna —' —. 5°/0 renta austr. 
papier. — '— . 4 ° /0 renta austr. złota — 1— . 4 ° /“
renta węg. złota 102 62. 5 %  renta węg. papierowa 
90 50  Napoleoudory — .— . Marki niem. — ■— .
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, d n ia 23. lipca. (Z Izby  handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
plącą żądają

Kolej ąalic. Kar. Ludw. 200 z ł m. k. . . 206 — 2 ''9 ‘— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 216 50 219 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 rt. w. a. 275'— 279'— 
Banku kredyt galicyjskiego po 200 zł. w. a. —•— 216-—

II  Liety zaitawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6%  . —■— —• —

„ „ .  5 '/ ,  . . 98 60 99-70
„ „ gal 5'/,, wyl. 10»/,pr. 100 75 102—

Banku krajowego 4 'IJU  1°*. w 51 1. . . 92'50 93-50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5% • • 101-- 102-—

„ kredyt gal. ziem. 4°/o . . .  9340 9460
„ kred gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 101-— 102-—
„ kred. g. ziem 4°/„ loi. w 41'/* 1- 91-25 9250

kredytowego gal ziem. -4V*°/oeg° 6
loa. « 52 1.......................  94.20

„ kred. gal. ziem. 4°/0 los. w 56 1. 89-40
III . L isty  dłużne na 100 zł.

Gal. Z kred. włość w likw. (d 6 pr.) 3°/o —‘—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5°/0) ̂ '// /o  • • ■ —'—
Ogóln. roln. kredyt zakł. dla Gal. i Buk.

6%  loa w 15 l a t ..........................— ■ —
IV. Obligi za 100 zł. 

Indem nizacyjne galieyj. 5°/0 m. k. . .
Kom banku krajowego 50/0 w. a. I. em.
Pożyczka krajowa z r. 187< 6%  w. a. .
Pożyczka krajowa 1833 4t/s°/0 . . . .

V Losy.
Losy miasta Krakowa .....................
L oiy miasta Stanisławowa . . . .

V I. Monety.
Dnkat h o le n d e r s k i ................................
Dnkat cesarski . . . ’ . . . .
N a p o le o n d c r ........................................................... 9 85
Pńłim perjał r o s y j s k i ..........................................10.20
Bnbel rosyjski s r e b r n y ................................140
Bnbel rosyjski papierowy .............................1.16’/»
100 marek n i e m ie c k i c h ................................  60 90
Srebro za 100 z ł r ............................................... —.—
Knpony w s r e b r z e .......................... ..... —.—

95-20 
91 —

54—
48—

103-25 104-50 
99-50 1' 1.— 
-  ■— 105 — 
90-50 91-50

20 25

5.84 
5 87

Teatr, literatura i muzyka
—  W o p e r z e  w i e d e ń s k i e j  sezon rozpoczy­

na się d. 1. siarpnia baletem „Exc*lsior“, pocz*m
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P rzy jec lia li do L w o w a
dnia 23 . lipca 1888 :

Hotel Żorźa  J . Horodyski z Kociubiniee. K. M ała­
chowski z Odessy. K. Hippman z Trześni. M. hr. Komo­
rowski z Glinny. B R oberunhu z Londynu.

Hotel Angielski 4. U jejski z Denysowa. J . Kra- 
sawski z Kocman. J . Barnacbi z Tyśmienicy. K. I. G ott- 
lieb z Berlina. W. Nalepa z Martynowa.

Bu bryka „N ad esłan e11 nie poefcodzi od Bedakcji, 
która te i  żadnej Odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s S a n e

Tiligram y „Gazety N aroflon i'1.
S z c z a w n ic a  B a ń sk a  ( S c h e m n i t z )

d. 23. lipca. Wczoraj popołudniu odjechała 
ztąd arcyks. Stefania.

Petersburg d. 23. lipca. W obiedzie, 
który się odbył w sobotę wieczorem w amba-

Najbliższe ciągnienie już I. sierpnia b. r.

L isy  c z e r w o n o  krzyża włoskie
sp rzedaje  za gotów kę n a jtan ie j

jakoteż na spłaty miesięczne
AUGUST SCIIELLENBEIIG

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie
u lica  K aro la  Ludw ika 1. 1. 

W ydawnictwo gazety losowań ..Nadzieja".



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 24. Lipca 1888.

U r z ę d n U i
gospodarczy, wykształcony teorety 
cznie i p rak tyczn ie ,  kaw aler  w ś r e ­
d n im  w iek n ,  nadzwyczaj dzielny 
w swym zawodzie, mogący to  przez  
w iarogodne zaświadczenia dłuższego 
pobytn  w m ie jscach  udowodnić, po- 
szuknie pod sk rom nem i p re tens jam i 
posady.

Ł atka we oferty uprasza pod W Z. 
postlaąernd in Leipe Begierungsbezirk 
Posen in Prenssen nadesłać 17:3

Majątek ziemski
w  T a r  no p olak iem  1752

w obszarze 318 morgów, najlepszej 
?leby, g run ta  skomasowane, je s t  pod 
bardzo korzystnem i w arunkam i z 

wolnej ręk i  do sprzedania. 
Wiadomość w kancelar j i  adwokata 
Dr. E razm a Rom anowskiego we Lwo­

wie u lica Jag ie l lońska  1.

Kamienica 2-piętrowa
na najpryncypalniejszej ulicy do sprze­
dania. oraz parcele budowlane. Bliższa 
wiadomość z wykluczeniem pośredników 
w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie.

lf.99 1 - 6

I I I  DOBRY ZAROBEKII!
Szukamy osób stale osiadłych, któreby 
podjęły  się roztprzedaży naszych lo­
sów dozwolonych przez państwo na 
spłatę ra tam i. Zapewniony wysoką 
prowizją. — Zgłoszenia przyjm uje : 
Bank i kantor wymiany May-Elfer & 
Adler — Budapest. 1698 I'

i mm ii n r w n r

& l o M t O w y  p a -
I p l  e r  I B  o t .  Sehott-
| w iener-Papier-Fabrik  we W ie­

dniu. 1070
| V II. Ka i s •  r a t r  a s ■ e 76.

ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard Montmartre nr. 8. 
PASTYLKI do TRAWIENIA

wytworzone ze źródeł toli Vichy. P rzy ­
jemnego im aku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemn trawienin.

SOLE YICHY do KĄPIELI
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ­
re nie są w stan ie  udać się do Viehy.

Dla uniknieuia fałszerstw  żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się" znak i: Kompanji wód Vichy.

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- 
ko laieha, E. Mendroehowitz i Goldbanma 
i W ewiorskiego. 1204

Pr ze wy borne w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprow adzane

|_IERB“ T Y
chińskie

1450 a m ia n o w ic ie :
‘/j  k. z-

N. 0. „A ssam -Peceo-M andarin“ n a j­
przedniejsza mieszanka arom. 5.— 

N. 1. „Taszu* P erła  Chin, żółto-kw. 4.— 
N. 2. „Juntojezan Pecha“ biało-kw. 4-— 
N. 3. .N an d ży n ”, czarna mocna . 3-20 
N. 4. ,Souchong“, mało narkot. . 2-80 
N. 5. „Congo- , fam ilijna dobra . 2 '— 
N. 6. .P roszek  herbaciany* . . . 1'50
N. 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty 1-70 
N. 8. „Souehong“, najprzedniejsza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4 '— 
N. 9. „Souehong* po—yższa na wagę 3-60

poleca handel

ST. liHlEW lUi
we Lwowie, Rynek i. 42.

Maszynista
egzaminowany, zdolny ślusarz i kowal do 
maszynowych robót poszuknje posady 
przy tartakn, m łynie lnb m łoearni paro­
wej w kraju lub za granicą.

Łaskawe oferty adresować na leży : 
„MASZYNISTA' A dm inistracja Gazety 
Narodowej we Lwowie.
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Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, 
jeżeli się pień zaw ie rc i, znany je s t od najdaw niej­
szej pamięci jako wyborny środek p ięknośc i; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi pedług przepisu wyna­
lazcy w drodze chemicznej na balsam , wtedy na­
biera on istotnie cudownej sknteczności. Jeżeli się 
tym balsamem posm aruje wieczór twarz lnb inne 
m iejsca skóry, w tedy  za raz  następnego  d n ia  w y­
dzie la ją  się m a łe  łu s k i ze skóry , k tó ra  potem
sta je  się  m ien iąco  b ia łą  i  de lika tną-

Bal: ai ten wygładza powstałe na twarzy
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje jej koloru

m łodocianego; skórze nadaje b ie li, delikatności i świeżości, usnwa w n a j­
krótszym czasie p ieg i, ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa , 
prybzczki i inne nieczystości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem  uży­
cia 1 z ł r .  50 e t. Do nabycia we W iedniu we wszystkich większych ap te­
kach, również w aptece F il. Neusteina, I . Plankeng. 1646

We Lwowie u Z. Ruekera, apt.; w K rakow ie  u Wikt. R edyka, apt.;
en TTłl n M PnJaro »nt

1386

Skład ces. król. uprzyw. Fabryki

E d . O b e r le iU m e r a  S y n ó w
w e  L w o w i e ,  p l a c  H ^E arj a  C i s i  © ,  kamienica księcia Ponińskiego

sprzedaje
pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna

KOSZULE MĘSKIE salonowe
(z  ochronną m arką) sztuka złr. 2, 2'50, 3, 3'25.

KOŁNIERZE tuzin zł. 2-60, MANKIETY tuzin zł. 4*80, KALE­
SONY od złr. HO, 1*40, 1*80 do 2'25 i t. p.

Pończochy, Skarpetki, Barchany, Piki, Dymki, Prześcieradła, Płaszcze
i Ręczniki do kąpieli etc.

C enniki fa b ry czn e  na żą d a n ie  fran co . I

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

Nowe korzystne kombinacje gry,
Najbliższe ciągnienie losów Czerwonego krzyża włoskich już 1. sierpnia.

G rapa I.

13 ciągnień rocznie.
Główne wygrane

złr. 160.000 w. a . :

1 los czerwon. krzyża austr.
3 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana

złr. 5 0 . 0 0 0  w. a.

1 los czerw, krzyża węg.
3 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana

złr. 1 0 .0 0 9  w. a.

I los czerw, krzyża włoski.
4 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
100.000 franków.

I los węgierski Bazylika
3 ciągnienia rocznie.

Główna w ygrana

złr. 5 0 . 0 0 0  w. a.
W szystkie c z t e r y  lo s y  razsm w 22
•p ła tach  miesięcznych po złr. 3. — 
jednorazow a nalaźytaść stemplawa. 
63 et. p ierw sza  r a ta  -więc 3 z ł r .  63 ct.

G rapa 11.

16 ciągnień rocznie.
Główne wygrane

złr. 3 1 0 .0 0 0  w. a . :

1 los turecki na 4 0 0  franków
6 ciągnień rocznic.

Główna wygrana
6 0 0 . 0 0 0  franków.

1 los węgierski Bazylika
3 ciągnienia rocznie.

Główaa wygrana
złr. 5 0 .0 0 0  w. a.

los czerw, krzyża włoski.
4 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana

100.000 franków.

I los czerw, krzyża austr.
3 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
złr. 5 0 . 0 0 0  w. a.

W szystkie o z t e r y  lo s y  razem w 19 
•płatach M ie s ięczn y ch  p» 4 złr. — j e ­
dnorazow a naleiy tość item plow a 63 ot. 

p ierw sza r a t a  w ięc 4 z ł r .  63 « t.

Grapa. 111.
16 ciągnień rocznie.

Główne wygrane
złr. 3 7 0 .0 0 0  w. a . :

1 węgierski premiowy los
na 50 złr.

S ciągnienia rocznie.
Główna wygrana

złr. 7 5 .0 0 0  w. a.

1 los państw, z r. 1864.
na 50 złr.

S ciągnienia rocznie.
Główaa wygrana

złr. 75  OOP w. a.
I los turecki na 400 franków.

6 ciągnień rocznie.
Główna wygrana

6 0 0 .0 0 0  franków.
I los czerw, krzyża włoski.

4  ciągnienia rocznie.
Główna wygrana

100.000 franków.
Wszystkie o z te r y  lo a y  razem w 2 2  
•płatach miesitczayoh lłr . 10— jedno­
razowa należytsóć stemplowa złr 2 
c t.  50 pierwsza rata w ięe z ł .  12 et. 50.

Grapa IV.
14 ciągnień rocznie.

Główne wygrane
złr. 3 0 0 . 0 0 0  w. a .: 

jeden  3•/• los
austr. tow. kredyt, ziemsk.

6 ciągnień roeznie. 
Główna wygrana

złr. 5 0 .0 0 0  w. a.

jeden  -£'/• los  
węg. banku hipotecznego.

3 ciągnienia roeznie.
Główna wygrana

ił .  1 0 0 .0 0 0  w. a.

jeden  3*/s los  
premiowy księstwa serbsk.

& ciągnień rocznie.
Główna wygrana

100.000  franków.
W siłstk is t r z y  lo a y  raient w 2 9
•płataoh missięe mych pe 10 i ł .  jedno­
razowa należytość stempUwa 2 złr. 
50 et. pierw sza rata w ięe 12 z ł .  60 et.

Już po złożeniu pierwszej raty należą w s z y  s t l c i e  w y g r a n e  do nabywcy.

AUGUST SCH ELLEN BEBO
Dom bankowy i kantor wymiany Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*

ulica Karola Ludwika we Lwowie w gmachu gal. towarz. kred. ziemsk.
1726

I WOJNICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Ga"cji) stacja kol. Iwonicz 

Szczaw y alkal. słone, jod i brom
zawierające, skuteczne w chorobach sk rofu licznych  i ieh złośliwych na­
stępstw ach w chorobach skórnych syfilityeznych, reumatyzmie i w rozlicznych 

chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, borowinowe, ig liw iow e, tuszowe 1 rze­
czne, mleko, żentyca, kefir inhalatoriom. 1524

Znakomita stacja klimatyozno-lecznioza
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja do końca września. Lekarz 

zdrojowy Dr. KI. Dębicki 6. asystent kliniki uniw. Jagiellońskiego. 
Prospekta rozsyła franco Dyrekcja.

Kantor wymiany
o. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

i5°0 LIST Y  hipoteczne, 1
jakoteś A

5 ° o  premiowane Listy hipoteczne, ▼
która wsdług prawa i  i. 1. lipaa 1868 (D p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grndnia 1871, mogą być użyte do lokowania l 
kapitałów fundusiswyoh, pupilarnyeh, kauoyj małżeńskich wajskowyoh, , 
na kaneja i wadja, są w tym  kenterze do nabycia.

Wszystkie polecenia i  prowincji wykonają się baizwłoaznis po i 
kursia dziennym, nei doliazania prawiiji. 1373

l  l ł ł M - i ł H  M  ł  M  I  I  1 1 1 1 1  I ł

i P R O S Z E K  A N D E L A
jako t e ż  wszelkie środki do wygubienia owadów

P O L E C A :

A L O JZ Y  HUBNER L W Ó W
u l i c a  K a r o l a  L u d w ik a  1. 13.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

•' Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z ie l ę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym Y orkiem

w każdy w to r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają ia rd z o  d ob rą  sp o so b ­

n o ść  do podróżowania w k a ju ta c h  i w śr o d k o w y o h  przedziałach; 
u tr z y m a n ie  w czasie podróży je9t z n a k o m ite .  •

Bliższych objaśnień ndziela J e n e ra ln y  a je n t d la  G alle ji 
J a c .  K la n sn e r  Oświęeim-Brody. „1096“ 1401

!! Ważne dla Właścicieli Gorzeli!

wydaje 1374

1SYGNATY KASOWE
4°|0 z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5°|0 z 90-dniowem wypowiedzeniem

Przedruk nie będzi* opłacony. Dyrekcja.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.

Inżynier Henryk Katzenellenbogen w Stanisławowie
były kierownik techniczny fabryk w Tłum aczu wykonuje

W SZELKIE PRZEISTOCZENIA GORZELŃ
odpowiednio do nowej ustawy

dostarcza nowe i używane machiny
pod wszelką gw arancją i pod najdogodniejszemi w arunkam i.

Przytem  poleca się t a i  do budowy lub rekonstrukcji m łynów , t a r ­
tak ó w  i  innych  zak ładów  fab rycznych .

1629 1 - ?

rozpocznie się rok szkolny 1. września. Za zupałno utrzym anie w za­
kładzie opłaea się 150 złr. rocznie. N ieiaM oini mogą nzyskać um ie­
szczenie bezpłatne. B liż tije h  wyjaśnień o warunkach p rz j ję ń a  noz-
niów udzieli na żądanie 1746 I>yrekcja

1 1 I  l  I  ł  ł l  l  l  W H  ł W W W

Zakład wodołeczniczj w Zakopanem.
Kegulamin obowiązujący w Zakładzie leczniczym ua Chramcówkach 

w Zakopanem (stacji klimatycznej).
Hygieua i dyetetjka, regularność i porządek śycia, tak w moim 

zakladzio, jak w każdym innym, muszą być nsjściśloj i koniecznie przez 
horych przestrzegane, jeżeli chory ma odzyskać zdrowie, czyli jeżeli 

ma być osiągniętym szczęśliwy skutek leczenia. Ztąd też zakład taki, 
jak mój, trzeba właściwie nwaźać za internat leczniczy, gdzie lekarz 
ma chorego ustawicznie i szczegółowo zawsze i waządzie, w swej opiece, 
każdy krok jego mierzy i liczy i na każdą czynność chorego zwraoa 
nwagę. Tego rodzaju pojęcie instytutu looznicsego łatwo tłómaozy na­
stępujące przepisy, jako takie, które jedynie dla dobra ohorych w za­
kładzie zostały ułożone:

1) Osoba chora przyjęta do Zakładu winna się poddać wszelkim  
moim zarządzeniom, tak co do Ieez*nia w ściąłem znaczenia, jako też 
to do sposobu życia. 2) Osoby towarzyszące chorym —  nie lecząoe się 
— maszą również poddać się porządkowym przepisom w Zakładzie a 
.zczególme godzin pożywienia i spoczynku razem z chorymi pilnować. 
3) Chorzy ograniczyć się zechcą tylko na to pożywienie, jakie im Za­
kład dostarcza, a względnie, jakie im lekarz poleci. 4) Rano od godziny 
7-mej do 9 tej podaje się w sali jadalnej śniadanie, wieczorem od 6-tej 
lo 8-mej wieczerze. O wpół do 1-szej oznajmia się wszystkim za po­
mocą dzwonka podanie obiadu, który spożywają wszyscy przy wspólnym 
itole w obecności lekarza. Chorzy zajmują miejsce przy stole w tym 
porządku w jakim do Zakłada przybywają. Tym tylko chorym, którym 
<tan zdrowia nie pozwala brać udziała przy wspólnym stole, pozwala 
dyrektor Zaktadn zanosić potrawy do pokoju. 5) O wpół do dziesiątej 
wieczorem udają się wszyscy do swoich mieszkań, a o godzinie 10-tej 
Zakład zostaje zamkniętym i po tej godzinie nikt bes mojej wiedzy nie 
może się zusjdować poza obrębem Zakłada. Odtąd toż winien każdy 
nnikac wszystkiego, co może n^cny spokój cherym naruszać. 6) Opłata 
trnosi się z końcem każdego tygodnia w niedzielę, podłng een stałych 
poniżej wymienionyob, wedłng rachunka doręczanego przez służbę. Go- 
śc!e raczą uiszczać pieniądze na ręce oddaiaoego rachunek. 7) C eny:
Pokój, stół i kąpiele razem dziennie: 3 zli 50 ot. — 4  złr. lab 5 ztr.
a mianowicie :

I. 3 złr. 50 ct., jeżeli pokój Nr. U , 12, 18, 27, 28, 29, 30, 31, 
32, 33. 34 35 i 36. — II. 4  złr. iżoli pokój Nr. 1, 2 3, 4. 5, 6, 7, 
8. 9, 1 0 ,1 6 , 17. 18, 19. 20, 21, 22. 23, 24, 25 i 26. —  III. 5 ilr . 
jeżeli pokój wyżej nie wymieniony. Ceny te zwyczajnie podwyłssają lię 
w lipcu i sierpnia a m iaaow icie:

Pierwsze na 4 złr. prócz pokojów Nr 12, 17, 23, które po 3 gir.
50 ct. pozostają. Drogie na 4  złr. 50 ct. Trzeoie na 6 słr.

Draga i następna osoba w tymże samym pokoju płaei dkiennie 
3 zlr. a jeżeli się nie kąpie 2 słr. 50 ot. Dzieciom do lat czterech 
obniża się eenę pensjonatu dziennie o 1 złr. 50 ot., do lat dwnnMtn 
dziennie o 1 zlr. Służba płaci dziennie 2  złr. 50 ct. i ma pokoje wspólne.

W zimowych miesiącach i chłodne dnie letnie opala zarząd Za­
kłada mieszkania bezpłatnie. Goście korzystają nadto bezpłatnie z za­
kładowej biblioteki, bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni i gimnastyki. 
Zarząd Zakładu obniża z ceny pensjonatu chorym niezamożnym i ro­
dzinie z kilku osób złożonej po dłaższym pobycie w Zakładzie.

Opłata na rzecz stacji.
W edłng §. 15. statntn stacji, każdy gość mieszkający w zakładzie 

>łaoi na rzecz stacji klimatycznej 2 złr. 50 ct. za cały rok.
Opłata służby.

Goście leczący się w zakładzie opłacają swych kąoielowyeb, którzy 
zarazom ich obałngają, tygodniowo 3 złr., a osoby towarzyszące chorym 
po 50 ct., któreto pieniądze Goście raezą wręozać bezpośrednio swej 
słażbie. Jako kierownik Zakładn odpowiadam za o s łig ę  i zarząd w in­
stytucie, jak również za dokładne wypełnienie każdego lekarskiego zle­
cenia. Staram się nadto ohętnie i niezmordowanie spełniać swe obo­
wiązki jak najsumionniej, a do osiągnięcia tego mnssę prosić leeząeyoh 
się a mnie, by raczyli zastosować się do każdego przepisu, jaki uznam 
ila odzyskania ioh zdrowia za konieczny.

D r .  C h r a m i e c .

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


